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Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszany 

o wczesne odnowienie prenuneraty, któ­
rej werunki podano w nag łówku,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscowy i miejscowy 
przyjmuje t y l k o  Administracyi. „Nowej 
Reformy1* w Krakowie i agencye, wymie­
nione w nagłówku dziennika

Nowi prenumeratorzy otrzymają 
b e z p ła tn ie  początek drukującej się 
u, nas, konkursowej powieści E m m y  
J e le f is k ie j  p. t.

„ P  a  m  e  n  k  a “ .

K r a k ó w , 2 marca.
będziemy więc mieć w Badzie państwa dwa 

„Koła polskie1*. Kłnb Stojałowszczyków przy 
biera nazwę urzędową: „ P o l s k i e  c h r z ę ś c i  
j a ń s k o -1 u d o w e Koło**.

Obecnie okazała się odezwa, podpisana przez 
posłów: kg. Stanisław a S t o j n ł o w s k i e g o ,  
dra Michała D a  n i e l  a k a, ks. Andrzeja S z p o n ­
d r a ,  Roberta C e n ę ,  Jana Z a b u d ę , Jana 
K u b i k u  i To nasza S z a j e r a  — Tworzą 
oni w siedmio wzmiankowane powyżej „Koło**. 
W odezwie swej, mającej zawierać program te­
go klobu, zreorganizowanego pod auspieyami 
ks. S t o j a ł o w s k i e g o ,  broni się stronnictwo 
jego przed zarzutem, jakoby ono „rozpolityko­
wało “ lud. „Dla nas — czytamy w odezwie — 
Dolityka jest środkiem, nie celem'*. Stronnictwu 
rozchodziło się o „wskrzeszenie siły ludowej, 
rozbudzenie znajomości i poczucia praw obywa­
telskich w ludzie**. Wytężono też działanie 
w kierunku zdobycia dia ludu udziału w pracy 
ustawodawczej i w samorządzie. Od większości zaś 
dzisiejszej zależeć będzie, czy lud o ten udział 
będzie musiał walczyć z dotychczasową bez­
względnością. Rucb ten „nie jest burzą, która 
szaleje ale sięganiem po przyznane ludowi u 
stawy o konit ytucyjne swobody**. Ustanie więc 
szum i trzask, gdy ustanie nieuzasadnione za­
przeczanie politycznego prawa posiadania ludu.

„Pragnieniem szczerem ch rześcijańsko ludowe­
go Koła jest — czytamy dulej w odezwie — 
aby siły zużywane w politycznej watce, zwró­
cić można było ku przeprowadzeniu n a g l ą ­
c y c h  s p o ł e c z n o - e k o n o m i c z n y c h  re ­
f or m.  J ą d r e m  b o w e m  n a s z e g o  p r o  
g r a m u ,  a g ł ó w n y m  c e l e m  n a s z e g o  
s t r o n n i c t w a ,  są  s p o ł e c z n o - e k o n o m i ­
c z n e  r e f o r m y .  Masy narodu żądaią nstyL- 
ktowo praktycznego uznania ich ludzkiej i oby 
watelskiej godności i zaspokojenia nieuniknio­
nych potrzeb do życia. Praca w tych dwu kie­
runkach jest treścią Chrystusowej nauki, a obo­
wiązkiem kaźJego, kto nie dla czczej fortiy 
mieni się chrześcijaninem Katolikiem. Praca ta 
ka jest zarazem podwaliną nar. dowego bytu i 
rozwoju, waruukiem nieodzownym doczesnego, 
w miarę możności powszechnego dobrobytu. Na­
ród, w którego łonie miliony walczą z nędzą i 
pokrzywdzeniem, będzie zawsze narodem sła­
bym. noszącym w Sobie zaród śmierci lub nie­
uleczalnej choroby, a żyje i kwitnie tylko ten 
naród, którego ogół ma poczuci^ ludzkiej godno­
ści i nie zna braku pracy i chleba, T a k i  z a ś  
s t a n  j e s t  t y l k o  w t e d y  m o ż l i w y m ,  g d y  
s p o ł e c z e ń s t w o  o w i a n e  j e s t  c h r z ę ś c i  
j a ń s k i m d u c h e m ,  a ci, którzy są silniejsi 
umysłowo i materyalnie, rozumieją, że posiada­
nie jakiegokolwiek dobra daje nie same prawa,

ale nakłada raczej większe obowiązki. Dzisiej­
szy tedy stan społeczny, w którym ustawodaw­
cze urządzenia zabezpieczają prawa, a u w a l ­
n i a j ą  od o b o w i ą z k ó w ,  lub onych ściśle 
nie określają, uważamy za sankeyonowaną anar­
chię i u l e g a l i z o w a n e  b e z p r a w i e .  Zwal­
czamy więc nie osoby lub staLy, ale to bezpra 
wie, tern gorsze, że w pozory porządku i ładu 
uraz w sankcyę prawną odziane. Chcemy jednak 
nie gwałtownego przewrotu, ale stopniowych, 
legalnie przeprowadzonych reform**.

Dalej zapowiada odezwa „ w i e c e  p r o g r a -  
m o w e “, urządzić się mające w obu stolicach 
kraju, celem wymiany myśli, usunięcia uieporo 
zumień i obaw, a wyrobienia sądu, któryby po­
służył do „ u z d r o w i e n i a  p o l i t y k i  n a r o ­
d o w e  j “.

„ P r z e c i w  Kołu polskiemu — czytamy wre­
szcie — które długie lata mieniło się legalną 
reprezentacyą narodu, utworzyliśmy „ p o l s k i e  
c h r z e ś c i j a ń s k o - l u d o w e  Koło**. Koło 
polskie ma za sobą większą liczbę mandatów— 
za nami stoją miliony ludu**.

Jeżeli odezwa ta miała dać wyobrażenie o po­
litycznym programie „Koła** chrześciiańsko lu­
dowego, to minęła się ona z celem. Wysunięto 
w niej tylko właściwie kwestyę ekonomiczną, 
ważną wprawdzie, ale nie jedyną z tych, wobec 
których stanąć musi nowy klub w Radzie pań 
stwa, a stronnictwo jego w kraju. Stronnictwo 
ks. Stojałowskiego sili się na wykazanie potrze­
by reform w kierunku ekonomicznym. Trud zby­
teczny, bo potrzebę t ę , zwłaszcza odnośnie do 
ludu naszego, uznają właściwie wszystkie stron­
nictwa narodowe, choć jedne silniej, drugie sła­
biej ją akcentują. Kłnb ks. Stojałowskiego nie 
stawia też nowego programu ekonomicznego, 
gdyż ogranicza się do oparcia go na podstawie 
chrześcijańskiej, a pomysł ten nie jest ani no­
wym, ani nie jest wyłączną własnością ks. Sto­
jałowskiego i jego klubu. Przeciwnie, na tej 
podstawie wyznaniowej spotkać się on może tak 
dobrze z Niemcami, jak z Polakami. Nadto i 
ten odcień jego programu staje się bardzo nie 
lasnym, gdy autorowie odezwy zapraszają na 
urządzić się przez nieb mające wiece tycb także, 
co na ruch ludowy patrzą przerażeni, albo któ 
rzy pracy ekonomiczno społecznej pragną nadać 
„ ś c i ś l e  w y z n a n i o w e  cechy**.

Musimy stąd wnosić, że klub ks. Stojałow­
skiego walczyć będzie tak z jednymi, jak z dru­
gimi. Jakże to pogodzić z c h r z e ś c i j a ń s k i m  
socyalizmem tego stronnictwa?

Tę zagadkę jak wiele, wiele innych, rozwiąże 
dopiero nowe „Koło** w praktyce. Najwidoczniej 
nie chce się ono krępować ani określaniem 
swego stanowiska wobec opozycyi i większości 
Rady państwa, ani wobec kwestyi autonuni 
kraiu. O ważnych tych politycznych kwestyach 
nie wspomniano w odezwie ani słówkiem, — co 
nie jest bez znaczenia.

„Polskie cbrześcijań8ko ludowe Koło** pragnie 
więc mieć wolne ręce, — i najwidoczniej za­
znaczenie tego wyczekującego stanowiska było 
zadaniem odezwy.

M M w yiijlow ej Mormf.
L w ó w , 1 marca.

(Towarzystwo kredytowe ziemskie. — Galicyjskie 
Tow. gospodarcze. — „Dzwon zatopiony“ Haupt- 

r:anna.)
(zr.) Towarzystwo kredytowe ziemskie zakoń­

czyło dzisiaj dwudniowe obrady delegatów, za­
łatwiło się bez dyskusyi z szeregiem petycyj o 
drobne wsparcia i zapomogi i uchwaliło wnio­
ski komisyi rewizyjnej co do przyznania doda­
tków osobistych urzędnikom dyrekcyi Towarzy­

stwa. Przyznano tedy prezesowi dyrekcyi, p. 
K r a i ń s k i c m u ,  i wiceprezesowi, p. St. G n i e- 
w o s z o w i ,  dodatek osobisty w kwocie 2000 
złr.; urzędującym dyrektorom, pp. Ł ę p k o w ­
a k i e m u ,  R o z w a d o w s k i e m u  i Ż a b i e  po 
1000 złr., zamiast 500; wreszcie po 200 złr. 
członkom Rady nadzorczej, pobierającym po 
1400 złr.

Dodatki powyższe liczą się od 1 go stycznia 
1898 r.

Równocześnie odbywano skrutynium wyboru 
członka Rady nadzorczej i jego zastępcy na na­
stępne sześciolecie. Zyskali tu ponowne manda­
ty pp. Czesław Lekczyński i Juliusz Kozicki.

Z najważniejszą sprawą bieżącą uporano się 
Dardzo szybko i bez dyskusyi Ponieważ ku­
pon od listów zastawnych Towarzystwa, płatny 
30 czerwca b. r., podlega już podatkowi rento­
wemu, który wynosi 1' /»i , czyli 3 centy od 
kuponu półrocznego listu zastawnego na 100 
z łr , przeto już dzisiaj powziąć musiano posta­
nowienie, czy podatek ten będzie potrącany 
przy wypłacie kuponów, czyli też ma go spła­
cać Towarzystwo z własnych funduszów. Na 
wniosek Paszkowskiego uchw .'ono: „Galicyjskie 
Towarzystwo kredytowe ziemskie n ie  p r z y j ­
m u j e  do zapłaty z własnych funduszów, za­
prowadzonego ustawą z dnia 25 października 
1896 r., podatku rentowego od kuponów listew 
zastawnych galicyjskiego Tow. kredytowego ziem­
skiego **.

Po dokonaniu wyborów do komisyi rewizyj­
nej na rok bieżąey, do której weszli pp.: Mę 
ciński, Paszkowski, Żurowski, Borkowski, Gnie­
wosz , Moysa i Czecz, uchwr łono przeznaczyć 
z funduszów Towarzystwa 4.000 złr na restau- 
racyę Wawelu. Obrazu obrad dzisiejszych do­
pełnił wniosek Włodzimierza G n i e w o s z a  o 
wybór komitetu, któryby się zajął sprawą wy­
słania deputacyi szlachty galicyjskiej do cesarza 
z wyrazami hołdu w 50-tą rocznicę rządów. Do 
Komitetu tego wtszli: Adam Sapieha, Kraiński, 
Gniewosz Stanisław i Włodzimierz, Męciński, 
toniński, Szeptycki, Borkowski, Moysa, Łoś, 
Żurowski, Kozłowski, Dzieduszycki Klemens, 
Konopka, Rey, Tarnowski Zdzisław, Dydyński, 
Romer, Niedzielski, Puzyna i SI'ilnicki.

G a l i c y j s k i e  T o w a r z y s t w o  g o s p o ­
d a r s k i e  rozpoczyna jutro we Lwowie ogólne 
doroczne posiedzenia. Przedłożyć się mające 
sprawozdanie dyrekcyi stwierdza postęp, w akcyi 
Towarzystwa na poiu nauki, której udzielano 
rolnikom z bardzo dobremi wynikami. Zaprowa­
dzono kurs chmielai sai i wędrowne wyktaay 
rolnictwa i rybactwa Lustracyj gospodarstw 
włościańskich dokonano w 292 gminach, rozło­
żonych w 20 powiatach wschodniej i zachodniej 
części kraju. Równocześnie lustratorowie urzą­
dzali wykłady, z których korzystało 17.968 słu­
chaczy. Odbyto dalej 3 kursy mleczarskie, kilka 
kursów pszczelniczo-ogrodniczych, jeden Kurs dla 
kandydatów na nadzorców gospodarstwa stawo­
wego.

Czynności w zakresie chowu bydła przedsta­
wiają się nader pomyślnie Chów bydła w Ga- 
licyi bardzo się podniósł w ostatnich czasach. 
Ni podniesienie chowu bydła otrzymał komitet 
subwencyę w kwocie 53.310 złr. 73 ct., wydał 
zaś 54.821 złr. 65 et., tak, że pozostał z koń­
cem roku 1897 niedobór w kwocie 1.510 złr. 
92 ct.

Ruch kasowy w gotówce wraz z zapasami 
z roku przeszłego wynosił 182 553 złr 30 ct. 
i tyleż w rozchodzie wraz z rentą kasową, t. j. 
łącznie 365.106 złr. 60 ct. Prócz tego rzeczy­
wistego obrotu kasowego, wynoszą wyrównane 
w ciągu roku rachunki przedpłat i zaliczek, 
które przez kasę przeszły, w przychodzie kwotę 
67.078 złr. 23 ct., tyleż w rozchodzie, czyli łą­
cznie 134.156 złr. 46 ct. Ogólny zatem obrót 
kasowy w 1897 r. wynosił kwotę 499.263 złr.

6 ct. naprzeciw 406.975 złr. 98 ct. w roku ze­
szłym.

Po tych szczegółowych datach, odnoszących 
się do działalności Towarzystwa, zestawia spra­
wozdanie szereg wykonanych uchwał, powzię­
tych w roku zeszłym przez radę ogólną. — 
W sprawie ugody austro - węgierskiej wystoso­
wano pismo do Koła polskiego w Wiedniu, 
przypominające wszystkie w tej mierze przesy­
łane memoryały. W wykonaniu tej uchwały co 
do organizacyi handlu chmielem zwołano ankie­
tę, ze znaczniejszych producentów i właścicieli 
browarów złożoną — a rezultat tej narady prze­
słano komitetowi Towarzystwa krakowskiego, 
który ma się zająć organizacyą peryodycznych 
targów na chmiel w Krakowie.

Uchwały, powzięte w sprawie organizacyi 
handlu nawozam sztucznemi, przeprowadzono 
w zupełności. Do Koła polskiego i do minister­
stwa skarbu i rolnictwa wniesiono przedsta­
wienie w sprawie dalszego opodatkowania spi­
rytusu.

Po tryumfach, święconych w Niemczech, 
przyszła kolej na „Dzwon zatopiony" i u nas 
Z polskich pierwsza scena lwowska wystawiła 
arcydzieło Gerharda Hauptmanna. — Teatr był 
wyspfzedany do ostatniego miejsca, a dzieło i 
artystów grających przyjmowano owacyjnie. — 
Zasłużyli się gorąco pp.: Chmieliński (ksiądz), 
Żelazowsk (Henryk), Feldman (Kozndój), Wy­
socki (Wodnik), Gostyńska (Jaga), Żelazowska 
(Magda) i Bednarzewska (Rusałka).

Nowość wystawiono pod każdym względem 
wspaniale — dyrękcya uczyniła zadość wszel 
kim wymaganiom. Należy się jej za ten nowy 
dowód żywotności prawdziwe uznanie. Podnieść 
również należy miłą i wdzięczną muzjką p. 
Słomtowskiego, ilustrującą liryczne ustępy.

Z powodu wniosku posła Rottera w spra­
wie jednolitej szkoły średniej.

Reforma szkół średnich zaprząta umysły od 
szeregu lal. Głos w tej sprawie, która ma już 
obszerną literaturę, zabierali profesorowie szkół 
średnich, uniwersytetów, literaci, uczeni, a na­
wet wybitni mężowie stanu. Walka toczy się 
głównie o klasycyzm Filolodzy z zawodu i nie­
liczni ich zwolennicy utrzymują, że jedyną nie­
mal dźwignią humanitarnego wykształcenia, są 
języki klasyczne, i bronią ich uprzywilejowane­
go stanowiska w gimnazyum: jako rzekomo je­
dynego źródła, z którego młodzież może czer­
pać smak estetyczny i poczucie piękna: jako 
skarbnicy wzorów cnót obywatelskich , jako ni- 
czem nie dającej się zastąpić gimnastyki ducha. 
Wniknięcie w kulturę starożytnych Greków i 
Rzymian ma być niezbędnym fundamentem umy­
słowego rozwoju, potrzebnego do wyższych stu 
dyów. Obóz przeeiwny twierdzi, że uikt nigdy 
nie udowodnił, jakoby wymienione korzyści tyl­
ko za pomocą języków klasycznych otdągnąć się 
dały. Bo aby dowód przeprowadzić, potrzebaby 
najpierw stworzyć dobrą szkołę bez języków 
klasycznych i przez dłngi szereg lat ukończo­
nych wychowanków szkoły starej i nowej poró­
wnywać. Jeżdi rozchodzi się o poznunie piękno­
ści klasycznej literatury, to cel ten można nie­
równie łatwiej osiągnąć za pomocą doborowych 
tłómaezeń. Wprawdzie tłómacztnie nigdy nie 
może zastąpić w zupełności oryginału, lecz aby 
poznać się na pięknościi dzieła literackiego, po­
trzeba przecież doskonale znać język, w Którym 
jest napisany. Jeżeli więc uczeń przeczytałby 
z nauczycielem Odysseę w przekładzie Siemień- 
skiego lub Antygonę w przekładzie Czubka, po­
zna, z pewnością lepiej piękność tych arcydzieł, 
niż gdy je czyta w oryginale po kilka wierszy 
i utyka co chwila na trudnościach gramatycznych

i leksykalnych, a nadto z obawy przed złą cen­
zurą za nierozpoznanie jakiego aorystu do za­
chwytów wcale nie jest usposobiony.

Ponieważ jednak gramatyczne ćwiczenia w mar­
twym języku mają pewną wartość, ponieważ 
łacina jest matką języków romańskich, była do 
niedawna językiem uczonych, prawników, dwo­
rów i dyplomatów, ponieważ w języku tym spi­
sane są ważne dokumenty, przywileje, i wiele 
znakomitych dzieł naukowych, a nadto znajo­
mość pewna łaciny jest potrzebną w niektórych 
zawodach (n. p. historyza, prawnika, teologa), 
reformatorzy uznają potrzebę zatrzymania łaciny 
i żądają co najwyżej jej ograniczenia. Natomiast 
liczne głosj podnoszą się od szeregu lat za usu­
nięciem greezyzu jJ  jako niepotrzebnego balastu, 
pochłaniającego bardzo wiele sił młodzieży, 
która uczy się tego trudnego języka przeważnie 
ze wstrętem. a z nauki nie odnosi żadnej ko­
rzyści. Filolodzy mają na obronę greczyzny tyl­
ko frazesy. Twierdzą, że chociaż maturzysta gre- 
czyzLy nic nie um ie, chociaż w lat kilka po 
maturze ledwie czytać po grecku potran, nauaa 
ta pozostawia w duszy jakieś niezatarte ślady, 
wskutek czego młodzieniec, który kilka lat po 
grecku się uczył i czytającego autorów greezich 
udawał, ma w dalszem kształć ńu się nad in­
nymi śmiertelniKami przewagę. Że to jest pra­
wdą, nikt nie udowodnił. A ślady greczyzry, 
w duszy pozostałe, muszą być bardzo nikłe, je­
żeli miedzy przeciwnikami greczyzny l.czymy 
tak wielu wychowanków gimnazyów.

Zwolennicy klasycznego gimnazyum utrzymu­
ją, że nietylku studyum teologii i prawa powin­
no być wyłącznym przywilejem gimtuzyastów, 
lecz nawet .medycyna. B a , nawet słuchaczem 
zwyczajnym fakultetu rolniczego, przyłączonego 
przypadkiem do uniwersytetu Jagiellońskiego, 
może być tylko ukończony gimnazyasta. Wido­
cznie musi być ścisły związek między filologią 
a nauką o nawozach i chowie bydła. Ukończo­
ny realista nie jest przygotowany do słuchania 
wykładów chemii rolniczej, zasad gorzi lnicfwa, 
budownictwa wiejskiego , buchalteryi, bo uczył 
się gruntownie chemii ogólnej, rysunków, gen- 
metryi wykreślnej i matematyki.

Jako argument na obronę klasycyzmu przy­
taczają często, że gimnazyfici górują nad rea­
listami na politechnice i że technicy nie doró­
wnują wykształceniem ogólnem profesorom szk 51 
średnich, prawnikom, księżom, lekarzom. Argu­
menty te nie są ścisłe. Do szkół realnych, jako 
mniej uprzywilejowanych, garnie się przeważnie 
młodzież mniej uzdolniona, a z gimnazyum u 
dają się na politechnikę tylko młodziency w kie­
runku technicznym wybitnie uzdolnieni. Nic 
więc dziwnego, że zdolnością z pośród szarego 
tłumu się wyróżniają. Przy równych zdolno­
ściach realista nio będzie na politechnice nie- 
tylko gorszy od gimnazyasty, lecz musi go zna­
cznie przewyższyć, bo ma do studyów techni­
cznych bez porównania leDSze przygotowanie. 
Co się zaś tyczy wykształcenia ogólnego techni­
ków, to zależy ono od indywid ualności. Są le­
karze. prawnicy, księża, którzy do prawdziwej 
inteligencyi zaliczać się nie powinn1, Jest nato­
miast bardzo wie.lu techników z wybornem wy­
kształceniem ogólnem.

Dążność do zreformowania szkół średnich od­
powiednio do ducha i potrzeb czasu, uznanie, 
że pewna znajomość języka łacińskiego jest po­
trzebna, zrodziły zdrową myśl, odcawna propa­
gowaną, zorganizowania w miejsce gimnazyów 
i szkół realnych j e d n o l i t e j  s z k o ł y ,  otwie­
rającej drogę do wszystkich zawodów. Potrzebę 
takiej szkoły czuli już twórcy zarysu organiza­
cyjnego z roku 1849, gdzie czytamy: „Byłoby
do życzenia wynaleść *todek, któryby cbłopcom, 
wsfępuiącym de szkoły średniej, umożliwiał na 
lat kilka odroczenie wyboru zawodu, a tern sa­
mem decyzyę, czy mają wstąpić dc gimnazyum,

Najstarsze księgi miasta Kaźmierza,
Wydając w roku 1878 najstarsze księgi Kra­

kowa (z lat 1300 — 1400), poprzedził je Józef 
S z u j s k i  wstępem, stanowiącym cenne dzmło: 
„Kraków aż do początków XIV wieku'*, w któ- 
rem pierwszy zauważył, iż tradycya o zabiciu 
św. Stanisława na S k a ł c e ,  budowa krypty 
św. Leonarda na Wawelu, odpowiadająca cza 
som W ł a d y s ł a w a  H e r m a n a ,  podawanego 
przez kronikarzy za z a ł o ż y c i e l a  katedry 
na W awelu, każą przypuszczać, iż gród na 
Skałce był pierwotnem ogniskiem Krakowa, za 
czem Drzemawiałoy fakt, iż znajdował się wraz 
z najstarszym zabytkiem archeologicznym, mo­
giłą Krakusa, po jednym, prawym brzegu Wi 
sły. Również prof. P i e k o s i ń s k i  jest zdania, 
że Dierwotny Kraków był granicznym grodem 
śląskim na Skałce. Natomiast K. P o t k a ń s k i  
w znakomitej pracy „Kraków przed Piastami1* 
(Rozprawa Akademii umiejętności, 1898) uważa 
Wawel jako prastarą siedzibę Polan nadwiślań­
skich — a podobno i prof. W o j c i e c h o w s k i  
w pracy o Katedrze krakowskiej, dotąd jeszcze 
drukiem nie ogłoszonej, na Wawelu widzi naj­
dawniejszą katedrę pod wezwaniem św. Salwa 
tora.

Zdaje się, że spór ten mógłby stauowczo być 
rozstrzygniętym tylko przez niespodziane iak;eś 
wykopalisko, co nie jest wykluczonem, gdyż 
Wawel la  ypany jest grulami całych wieków,

których nikt nigdy archeologicznie badać nie 
miał sposobności. Prowadzona restauracya kate­
dry, kiedyś restauracya zamku, dadzą sposo­
bność kopania, a wtedy mogą się znaieść ślady 
pracy i kultury zamierzchłych czasów.

W każdym razie, obok Wawelu sąsiadujący 
Kaźmierz posiada prastary kopiec Krakusa, po­
siadał kościoły św. Wawrzyńca, św. Jakóba, 
których daty powstania ginęły w pomroce wie­
ków, posiada tradycyę k a t e d r y  na Skałce: 
słowem jest siedzibą starożytną, która w wieku 
XIV urosła w miasto równorzędne, obok rosną­
cej stolicy podwawelskiej, ozaoh'ła się dotąd o- 
ealałemi, wspaniałemi kościołami św. Kutarzyny 
i Bożego Ciała.

W r. 1355 Kazimierz W. urządza tę osadę 
K a ź m i e r z  jako miasto, odtąd jtale osada ta 
tę nazwę nosi. Długosz pisze, że Kaźmierz za­
łożono na polach wsi B a w ó ł ,  kościół św. 
Wawrzyńca wymieniony jest w dos imentach, 
jako stojący na  B a w o l e ,  pierwotną więc na­
zwą Kaźmierza był jak się zdaje: Bawół.

Tradycya, zapisana u Długosza, powtórzona 
potem u Miechowity, a nawet w duknmencie u- 
rzędowym z r. 1477 twierdzi, że Kazimierz W. 
wybudował uniwersytet w Każnierzn, o czem 
nic nie wspomina sam akt fundacyjny uniwer­
sytetu zr. 1364. Przeciwnie, wzmiankuje o wy­
braniu miejsca w Krakowie, a inne źródła j" ze- 
mawiają za tern, że nigdy uniwersytetu na Kaź­
mierzu nie było.

Miasto, mające tak odległe tradycyę, takie 
świątynie, wiążące się tak ściśle z historyą sto­

licy Polski, zasługuje na to, aby przeszłość je ­
go, cywilizacyą i życie ekonomiczne należycie 
zbadano.

Książka E k i e l p k i e g o  o Kaźmierzu jest nie­
dokładną i przedawioną wobec nowych źródeł 
historycznych, ogłoszonych już później, a naj- 
obfitszem źródłem jest dawne archiwum kaź 
mieiskie, znajdujące się w archiwum miasta Kra­
kowa, choć niezupełne. Że zaś w tym archi­
wum mieszczą się także księgi z lat 1369 do 
1400, to jest z bardzo odległych czasów, mogą­
ce służyć nietylko za źródło lokalnej historyi, 
zasługują przeto, aby je jak najprędzej drukiem 
ogłoszono. Wprawdzie w archiwum mogą one 
być także i teraz użytkowane, ale tylko przez 
znającego paleografią, podczas gdy ogłoszone 
drukiem mogą być przez każdego odczytane i 
swobodnie bez wiązania się czasem i miejscem, 
użytkowane.

Wszystl ie miasla, mające j u ą  taką przeszłość 
za sobą, mające jakie takie siły fachowe histo­
ryczne, postarały się już i starają ciągle o swą 
historyę.

Najbliższy nam L w ó w  wydał ogromne dzie­
ło na pamiątkę 25*cio letniogo istnienia samo­
rządu, wydał rzecz o swem szkolnictwie, dale) 
popularną historyą ilustrowaną, wreszcie wydaje 
„źródła dziejowe**. — Kraków dotąd ograniczył 
się do prac prywatnych, zeprezentacya miasta 
nie dała ani zachęty, ani funduszów na żadne 
wydawnictwo z historyi miasta.

Wobec wydania przez Akademię Umiejętno­

ści najstarszych ksiąg Krakowa, byłoby teraz 
na czasie, aby Kraków postarał się o wydanie 
najstarszych ksiąg każmierskich.

Już z pobieżnego przeglądu tych ksiąg na­
brać można wyobrażenia o obfitości wiadomości, 
w nich zawartych: zaczynają się nazwiskami 
rajców, potem spisem osób, przyjętych do oby­
watelstwa, (iluż tam może przodków dzisiejszych 
obywateli krakowskich) dalej zawierają dochody 
i rozchody miasta.

Przy wyliczeniu czynszów z domów, lasów, 
łąk, stodół i t. d. wymienieni wszyscy właści­
ciel* domów ulicami Istnieją już (1335) ulice: 
św. Katarzyny, św. Stanisława, J. Jakóba mniej­
sza i większa, koło św. Wawrzyńca, kołc ra­
tusza, Krakowska, Szewska, Solna, Plac Bydlę­
cy (forum peowum, Bawół), Zabłocia i Blieh 
z łąkami za mu rami. Istnieją już mory miejskie, 
bramy z mostami: przy św Stanisławie (właści­
wie Michała przy Skałce), potem Skawińska, 
koło św. Wawrzyńca, Solna, Krakowska, Gli­
niana, Bawolska (pecorum). Musiały bramy mia 
sta mieć zupełne już urządzenie i uzbrojenie, 
skoro między wydatkami na nie zapisano: na 
ołów, schody, dachówki, klucze, mosty, armatę 
żelazną t .'3861 wymian ono kilkudziesięciu oby­
wateli, obowiązanych do dostawiania kusz (proc, 
balista). Wewnątrz i zewnątrz miasta wymie­
nione liczne ogrody, jak Krochmalnik, Cyganow- 
ski, Rosznowski, Augustyński, Nowakowrri za 
bramami Skawińską i Glinianą, Kanoników Re­
gularnych przy Bożen Ciele (1385, a więc byli 
w Krakowie ci kanonicy znacznie pierwej niż

podaje Długosz), mnichów przy św. Katarzynie, 
św. Jadwidze, panów rajców.

Z wydatków widzimy roboty, podjęte przy 
obwałowaniu Wisły, naprawy mostów, bram. 
proc, budowanie kanałów, lakąs wielką budowlę 
nad wieżą (magnum aedificium super turrim), 
może piętro ratusza, którą kieruje C z y p s a r ,  
budowniczy kościoła Bożego Ciała, czytamy
0 wydatkach na strażrików miejskich i bra- 
mnych, na licznych posłańców do króla, wyda 
tki na podarunki dla możnych t'itonores), na ła­
dne sukno dla króla (1369), ną konia dla kró­
lowej do Słomnik, 1336 królowej 10 grzywien, 
furmanom piwa do króla w Niepołomicach, 
odżwiernemu i służbie królowej, z powodu ko- 
ronacyi kroi. na śniadanie prokuratora, 1337 za 
czytanie przywileju, 2 strażnikom zamKowym, 
królowej z powodu wyprawy ns. Lwów, za procę, 
daną panu (kasztelanowi) kraL , za piwo aia 
arcybiskupa i króla, za przywilej kanclerzowi
1 t. d.

Wreszcie znąjdują się tu zapisy dla kościoła 
Bożego Ciała i wydatki na jego budowę (publi­
kowane przez -ś. Grabowskiego) i interesujący 
wydatek za jakiś obraz „pro ymagine“: żonie 
ma.arza 4 grzywny, malarzowi 3 grzywny.

Na jodnej stronie znajdują się nuty pieśni ła­
cińskiej z podłożonemi słowami.

Słowem, mając w ręku te księgi, możnaby 
sareślić dokładny obraz topografii i gospodarki 
dawnego Kaźmierza.

D*. K . Bukowski.
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czy do szkoły realnej. Potrzebaby w tym celu 
wychowywać chłopców przez lat kilka we wspól­
nej szkole. Aby nie naruszać filologii, uważają 
twórcy zarysu na razie niższe gimnazyum za 
taką wspólną szkołę i sądzą, że uczeń może 
przejąć do szkoły realnej. Jest to muiej, niż pół 
środek. Bo najpierw szkół realnycb jest bardzo 
mało, a nie każdego stzć na to, aby wysłać 
chłopca do odległej szkoły, a powtóre decyzya 
co do wyboru zawodu po klasie czwartej nie 
jest również łatwą. Doświadczenie uczy, że mło­
dzieniec w siódmej, a nawet ósmej klasie, czę­
sto nie jest zdecydowany. A ileż to razy po­
znaje młody człowiek dopiero po upływie je­
dnego lub kilku semestrów na uniwersytecie, 
ze mylną obrał drogę. Zresztą u młodzieńca u- 
bogiego o wyborze zawodu nie zawsze decyduje 
skłonność, chociaż tak być powinno, lecz często 
widoki na chleb, które są zmienne. Lat temu 
n. p. dwadzieścia miał ukończony technik bar­
dzo małe widoki otrzymania posady. Na drzwiach 
dyrekcyj generalnych w Wiedniu widniały na­
pisy: „podań o posadę nie przyjmuje się**. Jak 
chętnie byłby może niejeden z młodych techni­
ków zapisał się wówczas na prawo! Ale jeżeli 
nie był ukończonym gimnazyastą, miał drogę 
na uniwersytet zamkniętą. Każdy młodzieniec 
powinien tedy mieć otwartą drogę do każdego 
zawodu i możliwość przerzucenia się w każdej 
chwili na inne studyum, jeżeli mu jedno nie 
dogadza. Możność tę może dać tylko jednolita 
dla wszystkich szkoła ś-ednia Zdawałoby się, 
że w tej sprawie nie powinno być dwóch zdań. 
Gdyby szkołę taką otwarto na próbę w Krakowie 
lub we Lwowie z nieograniczoną liczbą uczniów, 
z pewnością pustką stałyby wszystkie gimnazya 
i szkoła realna. Tymczasem decydujące sfery 
ani mówić sobie o tern nie dadzą. Uważają bo 
wiem szkołę bez greki za e iebezpieczny ekspe­
ryment, który mógłby obniżyć poziom wykształ­
cenia, sprowadzić zmateryalizowanie społeczeń­
stwa, cofnięcie prawdziwej kultury. Ten spór i 
te obawy pochodzą z zakorzenionego, a przesa­
dnego kultu starożytnych Greków i Rzymian. 
Ponieważ po średniowiecznej pomroce odrodze­
nie nauk i sztuk w Europie powstało na tle 
klasycznej kultury, a dzieła starożytnych auto­
rów były przez długie wieki jedynym duchu 
wym pokarmem, więc spoglądamy na Greków i 
Rzymian z taką czcią, jak uczeń na swego mi­
strza

Ale jak uczeń często przewyższa mistrza i 
własną tworzy szkołę, tak i kultura nowoczesna 
w wielu kierunkach przewyższyła o całe niebo 
kulturę klasyczną i zupełnie odmiennemi kroczy 
drogami. Dzieła literackie i plastyczne klasy 
cznej doby uważamy za niedoścignione wzory. 
Tymczasem niezbitych znamion piękna nikt je­
szcze nie był w stanie podać. Szekspir jest in­
ny od Eschilesa, bo w innej żył epoce, dla in 
nego pisał społeczeństwa, ale nie jest przeto 
mniej wielki od niego. A Ibsen, Sudermann, 
Hauptmann są znowu różni od Szekspira, bo 
piszą dla swej epoki. Miała Grecya Homera, 
Platona, Arystotelesa, nowsze czasy wydały 
Dantego, Schillera, Goethego, Mickiewicza, Kan­
ta, Kopernika, Newtona, Darwina, Helmholtza i 
tylu wielkich poetów, pisarzy, myślicieli i badaczy.

Nasza rzeźba chociaż różna od klasycznej, 
jest niemniej piękna, a z malarstwem nowych 
czasów przecież starożytność mierzyć się chyba 
nie może. Mamy rzeczy, o których starożytnym 
ani się śniło. Potężny rozkwit nauk przyrodni 
czych, któremu zawdzięczamy nietylko poznanie 
przyrody, lecz także cały nasz przyrodniczo-em 
piryczny, starożytnym całkiem nie znany, spo 
sób myślenia, nasza na przyrodoznawstwie opar 
ta filozofia, tak wyższa od naiwnych nieraz za 
patrywań starożytnego świata, nieznane sta­
rożytnym problematy socyalne, potężna nasza 
technika, stanowią między kulturą nową a sta­
rą nieprzebytą przepaść. Czyż mamy naszem 
bogactwem pomiatać, i silić się na to, aby przy­
stosować nasz sposób myślenia do tych odle­
głych naiwnych, pełnych ciemnoty czasów. Ob­
szar nowoczesnej wiedzy, przerażający swym 
ogromem, z którego bodaj małą cząstkę poznać 
potrzeba, stawia nam jasno alternatywę: albo 
kultura starożytna, albo nowożytna. Obu zgłębić 
i zastosować nie możemy. A że nasze dzisiejsze 
skomplikowane stosunki społeczne, nieskończe 
nie różne od prostych form klasycznego świata, 
wyciskają na każdym umyśle swe piętno, więc 
w klasyczny sposób myślenia wżyć się nie po 
trafimy, a goniąc za klasycznemi marami, mo­
żemy na szwank narazić rzeczywistość.

Czas więc zerwać z przesądami, że wyru­
gowanie greczyzny ze szkeły średniej było­
by klęską dla społeczeństwa. A gdy znikną 
przesądy powstanie szkora średnia taka, iakiej 
•iasz czas potrzebuje, jakiej społeczeństwo się 
domaga. Gdy chodzi o jaką reformę, zwołuje się 
zazwyczaj ankietę. Zdawałoby się, że w ankie­
cie dla reformy szkół powinnihy zasiadać sami 
pedagogowie. Lecz na dziesięciu pedagogów przy­
pada z pewnością dziewięciu filologów. Po an 
kiecie, w której przeważaliby filologowie, refor­
my gruntownej spodziewać się nie można. Wy 
glądałoby to tak, jak gdyby kto zgromadzeniu, 
złożonemu przeważnie z Burbonów, dał do roz­
strzygnięcia pytanie, jaka forma rządu jest dla 
Francy: odpowiedniejszą, czy królestwo z bożej 
łaski, czy rzeczpospolita. Jeżeli ankieta ma wy­
dać sąd zdrowy, powinni mieć w niej przewa­
gę ludzie światli o szerokim, bezstronnym po­
glądzie. którzy ze szkołą nic nie mają do czy­
nienia. Prędzej, czy później, logika zdrowa zwy­
ciężyć musi. Niepowstrzymana fala zmiecie prze­
sad klasycyzmu, jak zmiotła tyle innych prze­
sądów. A chociaż do tego czasu dużo może je­
szcze wody upłynie, może sobie poseł R o t t e r  
powiedzieć, że podał reprezentacyi naszego kra­
ju myśl godną, aby się nią zajęła. Rzecz, pod­
niesiona przez posła Rottera, nie jest nową, ale 
tak doniosłą, że nie można dość często jej przy­
pominać. Chlubą byłoby dla naszej reprezentacyi 
krajowej, gdyby w tej tak ważnej sprawie w zię- 
ła inieyatywę. F.

Bezstronny głos rosyjski.
Swwiernyj Wiestnik, miesięcznik rosyjski wy­

chodzący w Petersburgu, wystąpił z artykułem, 
wymierzonym przeciwko działalności publicysty­

cznej szowinistycznych i podburzających rząd 
organów prasy rosyjskiej. Poglądy autora tego 
artykułu zbiegają się w zasadniczych kwestyach 
ze znaną korespondencyą p. N a b l u d a t e l a  
w Petersb. Wiedomostiach.

„Żadna chyba narodowość — pisze Siew. W ie­
stnik — nie przeżyła tylu pouczających prze­
wrotności losu, ile ich przypadło w udziale Po­
lakom Choćby nie chcieli, musieli oni nauczyć 
się wiele z doświadczeń swych dziejów; w każ­
dym zaś razie przeszli oni przez szkołę, w któ­
rej niepodobna było nie nauczyć się tego, czego 
dotąd nie mogą zrozumieć publicyści rosyjscy 
pewnego autoramentu. Naturalnie Polacy nie 
mogą odpowiadać za to, do czego nawykli w 
toku dziejów i czego ich doświadczenie nauczy­
ło. Jeżeli tedy przyzwyczajono ich do niedo­
wiarstwa politycznego, to jest to raczej winą 
publicystyki rosyjskiej, za którą trudno winić 
Polaków. Jeżeli większość publicystów rosyj­
skich uważa dotąd za główne swe zadanie oka­
zywać bezwarunkową nieufność Polakom, to z 
jakiejże racyi Polacy mają im ufać? Dziejopis 
bezstronny skreśli kiedyś szczegółowo historyę 
stosunków rosyjsko polskich; jesteśmy też naj­
mocniej przekonani, iż dojdzie on do wniosków, 
wcale niepochlebnych dla tych publicystów ro­
syjskich, którzy przywłaszczają sobie monopol 
na patryotyzm.

„Weźmy np. Swiet, rozpowszechniony wś^ód 
tłumu nawpół ciemnego, który p. K o m a r o w  
wiedzie przeciwko Polakom. Kto zna tłum, ten 
wie, jakie wrażenie sprawiają nań artykuły, 
dowodzące, że Polakom za grosz wiary dawać 
nie można, ie  ich zginać w pałąk należy itd. 
Niestety, takie wynurzenia tłum toleruje i nie 
uważa ich za ujmę dla prasy rosyjskiej. Jesteś­
my przekonani, że gdyby w prasie polskiej pod 
adresem Rosyan ukazały się artykuły podobne 
do tych, jakie Swiet pod adresem Polaków dru­
kuje, to p. Komarow z pewnością krzyczałby: 
„Bij!“ i nie ręczymy, czy nie wystąpi z podo- 
bnem hasłem na szpaltach Swieta , pretendujące­
go do miana pisma narodowego rosyjskiego. 
Kiedyż bo społeczeństwo rosyjskie odwróci się 
od wydawnietw, które w .ego imieniu szerzą 
waśń i nienawiść ?“

W dalszym ciągu Siew. Wiestnik bardzo zrę­
cznie zestawia niekonsekweneye, popełniane 
przez warszawskiego korespondenta Now. Wre- 
mia, pisującego pod pseudonimem „Niekto** i tak 
pisze o stosunkach politycznych i- ekonomicznych 
w Królestwie Polskiem: Ludność niemiecka, i to 
nawet z pośród prawdziwych poddanych pru­
skich, wybitną w kraju odgrywa rolę. Nasi „pa- 
tryociu powinni się zastanowić nad „zniemcze­
niem “ kraiu. Lecz oni gorliwie „odpolszcząi 
Polaków i przez to dopomagają germanizacyi. 
Nie wiemy, co lepszem jest dla ich patryoty- 
zmu: kraj Nadwiślański polski, czy kraj Nad­
wiślański niemiecki? Fakt zniemczenia kraju 
daje najlepszą ocenę tej polityki, jaką szerzą 
nasi „patryoci nad patryotam i. Niemcy, rzecz 
prosta, nie odpowiadają za to, iż skorzystali 
z okoliczności, t. j. iż, znalazłszy się wśród na­
rodowości krępowanej, zagarnęli w swoje ręce 
najlepsze przedsiębiorstwa. Cała polityka długo­
letnia w kraju mogła doprowadzić tylko do te­
go, że wśród dwóch walczących zjawi ł się trzeci, 
zbrojny doświadczeniem i cywili zacyą, przed 
którym waśń wewnętrzna otwarła szerokie pola 
do czynu“.

Polemizując w ten sposób z krańcową prasą 
rosyjską, Siew. Wiestnik zarzuca rosyjskim pu­
blicystom, że żądają od Polaków, aby porzucili 
swój język, wiarę i kulturę, a ci sami pnblicy- 
ści nigdy nie zgodziliby się na to, żeby Rosya- 
nin za granicami swego kraju pozbywał się 
swego języka, wiary i kultury!

Siew. Wiestnik kończy znamiennemi słowy: 
„Pamiętajmy, że uczynienie zadość pragnieniom 
Polaków, najzupełniej ludzkim i słusznym, u- 
wolni nas, Rosyan, od brzemienia tej ciężkiej 
odpowiedzialności, jakiej podjęliśmy się wobec 
historyi za losy narodowości polskiej **.

Słowa te są nowym dowodem słuszności twier­
dzenia ks. Uchtomskiego, że lepsza część społe­
czeństwa rosyjskiego, ludzie rozsądni i trzeźwo 
myślący w Rosyi „ z n u ż y l i  s i ę  j u ż  tern 
w i e c z n e m  s z c z u c i e m  p r z e c i w k o  P o ­
l a k o m  i s z e r z e n i e m  n i e t o l e r a n c y i  
n a r o d o w e j  i w y z n a n i o w e j 11.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  2 marca.

Po pewnej pauzie, wśród której nawet zażar­
te teutońskie dziennikarstwo w łagodniejszym 
cokolwiek zaczynało przemawiać tonie, roz­
brzmiewa znowu na całej linii hasło obstrukcyj- 
ne. Głosi je w wiedeńskiej korespondencyi zna­
na monachijska Allgem. Ztg  i jakiś n iew ido­
mego nazwiska poseł do parlamentu w eluku- 
bracyi, umieszczonej w Neues Wiener TagHatt, 
która to gazeta od pewnego czasu jest kana­
łem, zbierającym na swoich szpaltach upusty 
mądrości politycznej nienrecko - czeskich po­
słów.

Naiwny, jak widać, statysta Tagblattu, koń­
czy swój wojowniczy artykuł skromnem pyta­
niem, czy Schmerlingowska konstytucya ogó­
łem da się w praktyce utrzymać? Od tego py­
tania właściwie zacząć należało, bo przecież 
wiadomo każdemu, że walka toczy się obecnie 
o nic innego, jak tylko o ogran-czenie wybuja­
łej zanadto hegemonii niemieckiej

Że ta hegemonia, wyrosła na gruncie ustawy 
Schmerlingowskiej, która po to była wymyślo­
na, aby Niemcom przewagę w państwie zape­
wnić, to chyba nie jest tajemnicą, — a jeżeli 
Niemcy sami dziś nad tern zaczynają się zasta­
nawiać i powątpiewać o niewzi uszonej sile tych 
fundamentów swojej władzy w państwie au- 
stryackiem, to ten objaw naturalnej zresztą re* 
fleksyi z pełnem należy powitać zadowoleniem. 
Zdając sobie w ten sposób lasno sprawę z po­
łożenia. powinni oni zgodzić się na takie zmia­
ny w konstytucyi, jakich wymagają odmienne 
dzisiejsze stosunki, powinni zrezygnować szcze­
gólniej z tych nieuzasadnionych aspiracyj i pre- 
tensyj, które są nigdy nie wysychającem źró­
dłem nieporozumień ich i walki z narodami sło- 
wiańskiemi, powinni ostatecznie dojść do prze­
konania, że pierwszym i głównym warunkiem

parlamentarnego ustroju i konstytucyjnego życia 
jest przewaga większości, a nie mniejszości.

Tymczasem baron G ą u 18 c h stara się ula 
godzić umysły. Jutro ma być zniesiony zakaz 
noszenia odznak burszowskich w Pradze, bez­
pośrednio potem pojawią się zapowiedziane w 
lutym nowe rozporządzenia językowe.

Temi środkami ma się zażegnać burzę, którą 
zamierzają w parlamencie wzniecić znowu ob- 
strukcyoniści. Zobaczymy!

Pewien dziennik zagraniczny podał wiadomość, 
jakoby |k s. b i s k u p  S y m o n ,  i n t e r n o w a ­
ny  w O d e s s i e ,  upoważniony został do opu­
szczenia tego miasta, celem powrotu do swej 
dyecezyi. Otóż rzymski korespondent Politische 
Correspondenz uznaje tę wiadomość za pozba­
wioną wszelkiej podstawy, ponieważ rokowania, 
toczące się w tej kwestyi pomiędzy Rosyą a 
Watykanem nie doprowadziły jeszcze do poro­
zumienia. Kongregacya dla nadzwyczajnych 
spraw kościelnych zajmuje się badaniem aktów 
tej sprawy i niebawem ma przedłożyć swój re­
ferat kuryi rzymskiej, a wtedy Watykan zako­
munikuje swą decyzyę rosyjskiemu pełnomocni­
kowi, p. Czary ko w owi.

Z  zaboru pruskiego.
Z Poznania donoszą, i i  cesarz Wilhelm zwo­

łał Sejm prowincyonalny Wielkiego księstwa 
Poznańskiego na dzień 13 marca i zamianował 
naczelnego prezesa Darona W i l a mo  w i t z a  kró­
lewskim komisarzem, radcę ziemiańskiego Ste­
fana D z i e m b o w s k i e g o  marszałkiem sejmo­
wym, a właściciela ziemskiego hr. Teodora Ż ół­
t o w s k i e g o  zastępcą marszałka.

Dziennik Berliński donosi, iż odpowiedzialne­
mu redaktorowi Pracy wytoczono znowu proces 
o rzekome podszczuwanie ao walki klas. Obje- 
ktem inkryminowanym jest zamieszczony w szó­
stym numerze Pracy poemat p. Jadwigi Stro- 
kowej: „Do Biaci Słowian".

Ten sam dziennik donosi, że protestanccy Ma­
zurzy w Berlinie, którzy dotąd żyli w zupełnem 
rozproszeniu, zaczynają się obecnie organizować 
głównie za staraniem pastora ś b r & m o w s k i e -  
g o ,  który dobrał sobie do pomocy komitet, 
składający się z 12 osób. Komitet ten wydał 
odezwę, wzywającą Mazurów w Berlinie do po­
łączenia się w jednem ognisku celem pielęgno­
wania solidarności narodowej i wyznaniowej i mo­
wy ojczystej.

Z  Paryża.
Dzienniki paryskie omawiają żywo epizod 

z procesu Zoli, który spowodował wmięszanie 
się w tę sprawę Izby adwokackiej. Mianowicie 
miało się pokazać, że sztab generalny podczas 
rozprawy wysyłał do sali sądowej oficerów i że 
P a t y  de  C l a m  przy pomocy adwokata Juliu 
sza A u f f r a y  czu wał ustawicznie nad ten. aby 
publiczność była odpowiednio złożona. Adwokat 
Auffray, korzystając ze swych stosnnków, wpro­
wadził do sali sądowej oficerów, którzy tworzyli 
chór.

Sprawa wykryła się w szczególny sposob. 
Adwokat Franci szek Auffray otrzymał list na­
stępującej osnowy: „Szanowny Panie! Jutro
(w niedzielę) będzie mi bardzo trudno dostar­
czyć panu oficerów dla poparcia prokuratura i 
sądu: ale w poniedziałek i we wtorek możesz 
pan liczyć na moich ludzi. P a tyu.

Adwokat odczytał ze zdumieniem ten list, 
którego treści nie mógł sobie wytłómaczyć. Otóż 
list był przeznaczony dla jego imiennika Juliu­
sza Auffray, ponieważ jednak na adresie me 
było przed nazwiskiem żadnego imienia, przeto 
Franciszek Auffray otwo~zył go, a następnie 
oddał go gfównemu adwokatowi B a r d o u x ,  
który fotograficzną kopię listu wręczył ministro­
wi sprawiedliwości.

We wczorajszy m numerze Tempa opowiada 
Franciszek Aoflfray, że pojawił sie u niego ge­
nerał G o n s e , aby od niego osobiście odebrać 
odpowiedź na ów list. Tutaj dowiedział się ge 
nerał, że list doszedł pod fałszywym adresem. 
W kilka dni później Juliusz Auffray, u którego 
był" także z wizytą geuerał Gonse, otrzymał ów 
list w otwartej \ opercie.

Franciszek Auffray oświadcza, że spełnił 
swój obowiązek, oddając lisi geneialnemu adwo­
katowi. Juliusz Auffray odwołuje się do rady 
dyscyplinarnej Izby adwokackiej. Pisma wszel 
kich odcieni omawiaję tę sprawę, wysnuwając 
z niej przeróżne wnioski.

Zamach na krSia Jerzego.
W dalszym ciągu wiadomości o potwornym 

zamachu na życie panującego, który lat temu 
trzydzieści przeszło miał niezbyt szczęśliwy po­
mysł zamienienia godności duńskiegó księcia na 
tron grecki , telegraf przyniósł nam niewiele 
nowego. Agencya Harasa donosi tylko, że poli- 
cya ateńska aresztowała dwóch przyjaciół nie 
doszłego królobójcy K a r d i t z i a a .  z których 
jeden mocno jest podejrzany o współudział w 
zamachu.

Najciekawszą jest jednak wiadomość z At e n ,  
że K a r d i t z i s ,  b e z p o ś r e d n i o  po z a m a ­
chu ,  b y ł  o b e c n y  na Te Deum  o d ś p i e w a -  
n e m  w k a t e d r z e  i ż e  w z n o s i ł  e nt u-  
z y a s t y c z n e  o k r z y k i  n a  c z e ś ć  k r ó l a ,  
g d y  t e n ż e  do k a t e d r y  w r a z  z r o d z i ­
ną s i ę  u d a w a ł ( ! ) .

Wobec tych wiadomości można iedno z dwoj­
ga przypuścić: albo Karditzis jest bardzo spry­
tnym zbrodniarzem, który symuluje waryata, 
albo jest nim rzeczywiście. Za tern drugi cm 
przypuszczeniem przemawiałaby także okolicz­
ność, że sam się oddał w ręce władzy

Jakkolwiekbądż nieudany zamach jest smu 
tnem świadectwem dla Grecyi i Greków, bo 
społeczeństwa, które w k u li, lub nożu szukają 
swej ultima raiio, dowodzą, że na lepsze argu- 
menta zdobyć się nie mogą A jest to jeszcze 
tern smutniejsze, że to skiytobójcze morderstwo, 
po przegranej kampanii przeciw wrogom chry- 
Kyanizmu i cywilizacyi europejskiej, mogłoby 
stanowić jeden więcej dowód, jak stare, aryjskie 
społeczeństwa są zbutwiałe. Grecy bowiem mo­
gli zdobyć się na zamach, wymierzony przeciw 
bezbronnym ludziom, lecz gdy ojczyzna ich wo­
łała, uciekaU haniebnie.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  2 marca

Komitety parafialne. Dnia 28 lutego, w obecno­
ści przedstawiciela magistratu, rozpoczęły się w 
parafiach miasta Krakowa wybory członków do 
komitetów parafialnych. Dotąd dokonano wyborów 
w parafiach św. Szczepana, św. Anny i N. P. Ma­
ryi. Wyhrani zostali: w parafii św  S z c z e p a n a  
pp. adwokat dr. Abramowie?, dr. Jan Gwiazdomor 
ski i Stan. Czekajski; w parafii św. A n n y  pp. dr, 
Henryk Maizke, Eugeniusz Reiner i Józef Piątków 
ski; w parafii P. M a r y i  pp. Wiktor Redyk, dr. 
Henryk Szaraki i Ignacy Sobolewski. Wybory w 
innych parafiach miejskich odbędą się kolejno w 
najbliższych dniach.

Pierwsza, kadlincya sądów przysięgłych w Kra 
kowie, trwająca od dnia 3 lutego do 1 marca, o- 
bejmowała ogółem 21 spraw, a mianowicie: 1 o 
morderstwo, 2 o zabójstwo, 2 o dzieciobójstwo, 1
0 ciężkie uszkodzenie ciała, 2 o rabunek, 3 o pod­
palenie, 1 o kradzież, 4 o oszustwo, 1 o zaburzę 
nie BpoKoju publicznego i 4 o obiazą czci. Trzy 
sprawy zostały odroczone, a ośm zakończonych wy­
rokiem uwalniającym. Na ławie oskarżonych za­
siadało 24 osób, z tych skazano 12, pomiędzy nie­
mi jednę kobietę. Z zapadłych wyroaów najcięż­
szym jest jedna kara śmierci (morderca Lelek), da 
lej jeden wyrok ua 10, jeden na 5 lat, a 2 po 
3 lata więzienia, inne po kilka miesięcy, najlżej­
szy na 50 złr. grzywny.

Do kasy Zarządu głównego Tow. „Szkoły lu­
dowej “ przez luty b. r. wpłynęły następujące kwo­
ty:' Koło III w Krakowie złożyło 93 ztr. na od­
czyty popularne, Koło w Nowym Sączu nadesłało 
na swój rachunek 28 złr., p. Adamczyk, nadinży 
nier w Sanoku, złożył na ogólne cefe Towarzystwa 
3 złr. i 2 złr., zebiaru od członków „Sokoła“ w 
rocznicę śmierci Kościuszki. Z AdminiBtracyi Czasu 
wpłynęło 20 złr. ua szkołę polską w Biały i na 
tenże cel z Adminiatracy. Głosu Narodu 13 złi. 
83 ct.

Składki na weteranów 1830/1 roku w miesią­
cu lutym złożyły następujące osoby: Krause Bro­
nisław 1 złr., Zarębski Teofil 2 złr., Józefa Biel­
ska 10 złr Razem dochodu w miesiącu lutym by­
ło 13 złr.

Rozdano żołdu narodowego w miesiącu lutym po 
między 15 weteranów, najem pokoju na biuro, po­
moc w Liui ze, usługa, opał, światło i t. p., razem 
było rozchodu 339 złr. 45 ct.; prze wyżkę rozcho­
dów pokryto z oszczędności poprzednich miesięcy,

Ksawery Konopka. 
Demonstracya w teatrze. Przez cały dzień 

wczorajszy dawały się słyszeć w mieście naszem 
głosy, że zamierzona jest na wieczór w teatrze de­
monstracya fjrźęciw ostatniej „nowości1*, jaką przy­
niosła nam scena krakowska, sztuce Herzla „Nowe 
Ghettou. Odgłosy te nie wołałj- żywszego zain­
teresowania się pUDliczności naszej, skoro w liczbie 
dość szczupłej zjawiła się w teatrze. Miejsca pierw­
szorzędne i loże świeciły pustkami, jedynie parkiet 
w ostatnich rzędach i galerya 111 piętra były wy 
sprzedane. Zauważyliśmy tam spory zastęp mło 
dzieży szkolnej różnego wieku, należącej do obu 
zamieszkujących Kraków wyznań, chrześcijańskiego
1 mojżeszowego. W szeregach tych przeważały 
mundurki szkół średnich. Równocześnie wiózieó się 
dało wzmocnione silniej, niż zazwyczaj, pogotowie 
policyjne w teatrze i przed teatrem.

Pierwszy akt upłynął spokojnie, gry artystów 
nie zakłóciło żadne intermezzo. Po pierwszym, 
przez cały ciąg drugiego i z początkiem trzeciego 
aktu odzywały się chwilami oklask i, wystosowane 
ped aaresem artystów, doskonale role swoje odda­
jących. Ol l»ski te tłumiły zaraz w zarodku dość 
silne sykania, wychodzące z prawej strony galeryi 
III piętra. Ogół widzów z dalszych sfer amfiteatru 
z ciekawością zwracał uwagę nn te objawy, wracał 
jednak natychmiast do dalszego obserwowania prze­
biegu sztuki, która nieprzerwauie szła dalej. Po 
sceDie aktu I I I , w której odbywają konfercucyę 
osoby w sztuce działające, dr. Samnel, Reinberg i 
Wai ser, tein, w chwili, gdy p. Kamiński, odtwarza 
jący Waaaersteins , opuszczał scenę, dały się sły­
szeć huczne oklaski, wyrażające uznanie za praw 
dziwie znakomitą grę tego artysty. Odpowiedzią 
na te oklaski były nader głośne łykania a przy 
ich akompaniamencie rzucono z galeryi na scenę 
wianek z cebuli, opatrzony kartką papieru, na ktć 
rej widniał napis: „Pawlikowskiemu — publiczność**. 
Równocześnie ze zjawieniem się tego „wieńca1* na 
scenie, oklaski i sykania poczęły przez dość długą 
chwilę iśc z sobą w zawody, po kilku jednak mi 
nutach ncichły zupełnie. Artyści bez przerwy, za­
chowując zimną krew, grali dalej. Na nowo po 
chwili dały się słyszeć oklaski i sykania, sykania 
i oklaski, nawiasom mówiąc dosyć sporadyczne; tu 
i owdzie odzywały się lakże lekkie tupania na ga 
leryi, które zaraz jednak cichły. Pnbliczuośó po­
wstawała z miejsc i pątrzała na galeryę i na sce­
nę , gdzie nieprzerwanie dalej ciągnęło się przed 
stawienie. Wśród scen tych spisał urzędujący ko 
misaiz policyi nazw L  kilkunastu młodocianych 
widzów, hałasujących n t parkiecie i galeryi.

Na scenie kolej przyszła następnie na wstrętną 
scenę policzkowania barona Schrama przez dta S. 
muela. Dały się tn słyszeć dosyć silne tupania na 
galeryi, które urywały się. cc chwilę, jednakowoż 
dotrwały do końca aktn I1L W akcie IV z pozed 
Sionią III piętra i na samej galeryi aały się sły­
szeć głtsy „Wychodzić! wychudz'ć!“ — których 
usłuchała garść publiczności na galeryi. Pozostali 
w teatrze muiej już zwracali rwagę na kończącą 
się sztukę, juk raczej obserwowali kilkunastu mło 
dzieńców, usiłujących jeszcze ciągle zakłócić spo­
kój przedstawienia. — Sztukę odegrano do samego 
końca, publiczność spokojnie wyszła z teatru.

Tym, który rzucił z gareryi wieniec z cebuli, 
był — jak nam donoszą z dyrekcyi policyi — ro­
botnik węglarski Poprawa. Aresztowano go zrazu, 
po spisaniu jednak protokołu wypuszczono go na 
wolność.

Chybionym z gruntu pomysłem było wystawie 
nie „Nnwegc Ghetta** na naszej scenie, poświęco 
nej „uarodowej s z t u c e „ Gh e t t o “ nie jes. przede- 
wszystkiem „sztuką", a jeśli potrąca o nasze stru­
ny narodowe, to po to tylko, aby wywołać po- 
czncie dysharmonii i niesmaku. J żeli więc pojieł- 
niono ten nietakt, ie  zaskoczono tą „sztuką11 pu 
bhczność w sobotę, — to już drugiego przedsta 
wienia tern bardziej zaniechać należało. Wywołało 
ono wprawdzie dość niewinnej natury i błahe ćfe- 
molistracyo, na wszelki sposót jednak dało sposo­
bność do scen, bez których dotąd zarówno rało

dzież szkolna, jak teatr miejski obywały się z wiel­
ką dla siebie korzyścią.

P. St. Wyrzykowski prosi nas o zamieszczenie 
następującego listu :

Szanowna Redakcyo! Mam zaszczyt zawiadomić, 
iż z d. 1 marca b. r. przestałem byó członkiem 
redakcyi Życia i że nie mam nic z nią wspólnego. 
Z zapewnieniem głębokiego poważania Stan. W y­
rzykowski.

t  AndpZ0j hr. rredro, wnuk wielaiego korne 
dyopisarza i sam pracownik na niwie literackiej, 
umarł w poniedziałek wieczorem na lwowskiej kli­
nice chirurgicznej prof. Rydygiera. Prof. Rydygier 
przedsięwziął operację raka na twarzy, na ktoregn 
\  p. Fredro od dłuższego czssu cierpiał. Po ope- 
racyi pacyent umarł, jak zapewniają, na anewryzm 
serca, Ś. p. Fredro urodz;ł  się w rodzinnej Beń 
kowej Wiszni, gdzie zebrał wie1 kie muzeum pamię- 
tek po wielkim dziadku i utalentowanym ojcu i 
gdzie sam Dędził cichy żywot gospodarza wiejskie­
go, opiekującego się dolą ludu i działającego na 
polu publicznem jako marczatek powiatu rudeckie- 
go. Umarł w 38 roku życia, zostawiając tylko żo­
nę z domu Szczepatoką Był antorem kilku jedno- 
aktowych komedyek i mnóstwa wierszy, krórych 
część wydał nawet przed paru laty w dwóch to­
mach. Talent poetycki miał już z rodu, tak samo 
jak jego siostra rodzona pani Piotrowa Szeirbeko- 
wa, która nawet odznaczała się na tern polu Na 
ś. p. Andrzeju gaśnie linia -  po mieczu wielkiego 
pisarza. Zmarły był człowiekiem zacnym i dobrym 
obywatelem krajn.

Pożegnanie. Ustępujących dwóch członków Rady 
szkolnej krajowej, ks. kan. Rudolfa L e w i c k i e ­
go i T.  R p m a n o w i c z a ,  żegnał wiceprezydent 
Rady dr. Bobrzy toki obiadem, w ktÓryin uczeatni- 
caył książę namiestnik i obecni we Lwowie człon­
kowie Rady szkolnej. Wznoszono zdrowie nstępnją- 
cych członków Rady, ks. namiestnika i gościnnych 
gospodarstwa domn.

Rozwiązanie Rady gminnej, leżajską Radę
miejską namiestnictwo rozwiązało, a komisarzem 
zamianowało notaryusza p. Bronisława Nowińsl isgo. 

Liceum żeńskie w Czerniowcach. Ważną dla
wykształcenia publicznego sprawę poruszył w łonie 
czeiniowieckiej Rady miejskiej członek tejże, a za­
razem krajowy inspektor szkolny, dr. Kard Tum 
lirz. Jest to propozycya uczczenią jubileuszu 50- 
letnich rządów cesarza przez założenie liceum iefi- 
skiegc w Czerniowcach. Projektodawca opracował 
już nawet piat . nauknwy dla owego liceum, jako 
też statut organizacyjny. Według tego programu, 
gminne liceum żeńskie posiadać będzie klas sześć, 
a nadto cztery niżize klasy przygotowawcze. Języ­
kiem wykładowym n być niemiecki. Tylko języki 
t. zw. krajowe, tj. ruski i rumuński, obowiązujące 
uczennice odnośnych narodowości, wykładane będą 
po rnsku, wzgUdnie po rumuńsku. Plan naukowy 
obejmuje dalej : rd  gię, język niemiecki, język fran­
cuski, język angielski, geografię, historyę, matema­
tykę, historyę naturalną, fizykę, gospodarstwo do­
mowe, rysanai, kaligrafię , śpiew i ręczne roboty 
kobiece.

Donosząc o t em, czerniowiecka Gazeto Polska, 
oddaje dr, Tumlirzowi p- łne uznanie za podniesie­
nie myśli wyższego wykształcenia kobiet, z drugie 
strony jednak krytykuje ostro potnin:ęcie zupełnie 
jeżyka polskiego v  planie naukowym. Gazeto,; n y- 
chcdząc z założenia, że 1 ceum ma kreować i u- 
trzymywać gmina, a więc ludność Czemiowier, przed­
stawia , że owa ludność składa się z 17.859 ży 
dów, 9833 Niemców, 10.384 Rusinów, 7624 Ru­
munów i 7610 Pulaków, zatem Polakom należą 
s:ę co najmniej równe prawa pod wzglądem języka, 
jak Rumunom. Gazeta Polska kończy swój gorąco 
napisany artykuł słowami: „W gminnem liceum
żeńfkiem w Czerniowcach może byó, lub nie byó 
wykładanym język angielski, ale język polski być 
musi i mu< być dla dzieci polak:ch rówtie obo­
wiązkowym, jak ohowirzkowemi cędą języki ru­
ski i rumuński dla Rusinów i Rumunów.11

Z Warszawy, jak najczęściej się trafi», wiązan­
kę smutnych wiadomości znów komuniku, i :

Zandarmerya warszawska areiztował* dnia 25 
lutegc p. Włodka, współpracownika Głosu, j-igo 
żonę i jej dwie towarzyszki. Pani Włodkowa ukoń­
czyła wydział medyczny w Paryżu i przygotowy­
wała się do zdania egzaminu lekarskiego w jętyku 
rosyjskim. O aresztowaniach tych donoszą następu­
jące bliższe szczegóły Na podstawie zeznań stróża 
domu, re? irowy policyjny dał znać żandarmeryi, 
że u p. Włodka znajdują się pacaki z zakazanemi 
pieśniami i broszurami. P. Włodek, zaniepokojony 
poorzedniemi badaniami rewirowego, polecił znieść 
papiery o piętro niżej do dwóch znajomych pań. 
Tam zajęto się ich paleniem. Zanim zdołano to 
uskutecznić, Zandarmerya, wybornie poinformowana, 
pominęła mieszkanie p. Włodka i przyDyła wprost 
do owych pań, u których część papierów pochwy­
cić zdołała.

Niedawno zaczął wychodzić „Zbiór potscef , po­
stanowień, okólników i rozporządzeń generał guber­
natora warszawskiego11. Wydawnictwo to sekretne 
dostęDne jest tylko dla wyższych urzędników ad- 
ministraoyi. . Zawiera ono między innemi wyr-oki i 
kary administracyjne, wymierzane zt. wykroczenia 
przeważnie natury politycznej. Figurrje tam długa 
lista księży, skazanych na kary pieniężne. Jest 
także ustęp , poświęcony artystce tutejszej, pannie 
Czaki W Piotrkowie na wieczorze Stowarzyszenia 
cyklistów panna Czaki „po numerze tańców11 po­
zwoliła sobie zadeklamować parę patryotycznych 
wierszy polskich, Pan geuerał gubernator warszaw­
ski wskutek tegc poleca prezesowi teatrów war­
szawskich , dać admonicyę pannie Czaki i ostrzsdi 
ją . iż otrzyma dymisyę, jeieli ra . jeszoze coś po­
dobnego odważy się uczynić.

Do Ruchu Katolickiego donoszą o coraz wię- 
ł&i ych ogtaniczen»ch cenzaralnyoh, odnoszących 
się do rocznicy Mickiewiczowskiej. Stopniowo ogra­
niczeń tych przywało coraz wiącej. Dziś pismom i 
dziennikom, w artykułach c Mickiewiczu lob jego 
dziełach, nie wolno wspomnieć o zbhiającej się 
uroczystości jubileuszowej. — Zabroniono również 
wszelkich widowisk, koncertów, noszących nazwę 
Mickiewiczowskich. Komisarze policyi odwiedzali 
wystawy obrazów i polecili pousuwać z nich por­
trety Mickiewicza. Do tego prześladowania Mickie­
wicza , którema jednocześnie na mocy zezwolenia 
carskiego stawiamy pomnik na placu publicznym, 
przybywa fakt nowy, w swoim rodzaju niezwykły. 
Dnia 25 z. m r«no zjawiła się polieya w reduk- 
cyach K ury er a Warszawskiego i Codziennego i 
poleciła uprzątnąć niezwłocznie portrety Mickiewi­
cza , umieszczono w wystawach “klopowych kanto­
rów wzmiankowanych redakcyj, Polieya jednocze­
śnie zarządziła osunięcie wizerunków Mickiewicza
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ze wszystkich wystaw księgarskich. — Jaki cel 
mają te rozporządzenia , truano odgadnąć ; faktem 
jest jednaz, iż działalność policyi, zakrawająca 
wprost na nadążycie, nadużyciem nie jest i opiera 
się ściśle na wskazówkach, udzielonych Drzez wła­
dze wyższe.

Z Przyrowa otrzymnjemy następujące pismo: 
„Do naszych kochanych i cennych przyjaciół 1 Wy­
dział Towarzystwa „Radhoszt" wypełnia swój miły 
obswiszefc , składając dzięki szancwnym paniom i 
panom pobratymcom polskim, którzy 13 lutego 
b. r. tak licznie nawiedzili naszą nValaszskon Be- 
sedn“. Bądźcie przekonani, że Wasze przyjemne 
odwiedziny zostaną dtngo, bardzo długo w naszej 
pamięci i że zawsze będzie nasjem staraniem utrzy­
mać ten ściśle zawiazany stoannek.

Przesyłając Wam od nas wszystkich najserde­
czniejsze pozdrowienia, cieszymy się, iż zobaczymy 
się wkrótce.

Prezes dr. L . Riądl. Sekretarz E . Masac*.
Poizukiwacze złota, Z dzienników chicagoskich 

dowiadujemy się, że na wieść o piasku złotodajnym 
wybiera się do Alaski kilkunastu zamieszkałych 
w Ameryce Polaków. Na czele ich stanął p. Wi 
tołd Moraczewski, który, po nkoóczeniu szkoły 
rzemieślniczej w Warszawie, wyjechawszy dla na­
ukowego wydoskonalenia się w swym fachu za gra­
nicę. został górnikiem i poszukiwał już złota w Au 
stralii i na Nowej Zelandyi, a teraz będzie go szu­
kał na północnych kresach Ameryki Wódz wy 
prawy nader przezornie zastrzegł towarzyszom swo­
im, ażeby zaopatrzyli się w pieniądze i żywność 
na rok lub dwa lata. Widocznie <lo złota, nawet 
amerykańskiego, nie tak prędko można s:ę dorwać.

Mianowania. Preaydyum krajowej dyrekcyi sLar 
bu zamianowało adjunktów technicznej kontroli 
fkarbowej Piotra Steinkellera i Józefa Tuleje kon 
trolorami technicznej kontroli skarbowej w IX kla­
sie rangi, a asystenta technicznej kontroli skarbo 
wej Andrzeja L niski ego sdjunktem technicznej kon­
troli skarbowej w X klas:e rangi.

Prezydent wyaszego sądi krajowego we Lwowie 
zamianował: oficyała rachunkowego Władysława
Wojciechowskiego rewidentem rachunkowym, asy­
stentów rachunkowych Zygmunta Kostkę i Kajeta 
na Biegańskiego oricyałami rachunkowymi, Zy­
gmunta Dienera asystenta rachunkowego krajowej 
dyrekcyi skarbu, tudzież praktykantów rachnnko 
wych wyższego sądu Platona Mierczuka i Bolesła­
wa Krokowskiego, wreszcie kalkulanta rachunko 
wego Mirona Rudawskiego asystentami rachunko­
wymi, w końcu'Włodzimierza Bobowmka prakty­
kanta rachnnkcwego krajowej dyrekcyi skarbu Zy 
gmnnta Hossmana byłego słuchacza praw i Józefa 
Złotenko abituryenta gimnazyalnego, praktykantami 
rachunkowymi przy wyższym sądzie krajowym we 
Lwowie

Pre*ydynm krajowej dyrekcyi skarbu zamiano 
wało oficyała rachunkowego Edmund. Kienzlera 
kontrolerem ekonomatn krajowej dyrekcyi skarbu 
w X klasie rangi.

Ze S ta  w a r z y  t z e  A.
=  Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 

ratunkowego w Krakowie odbędzie się w niedzielę 
6 b. m o g >dz. 5 po południu w sali posiedzeń 
Rady miejskiej.

N a  li a l k o e h a n o w s k l  w aiszyrn ciągu złożyli 
p p .: hri Józef Tyszkiewicz 10 złr,, Wacławowi. Anezyeowa 
10 złr., Jozefowie Koplfowie 10 z ł r ,  hr. Czap»k* 10 złr., 
Karolowa Żurawska 10 złr., Jan in a  Żuławska 5 z ł r ,  Gu­
staw Traczewski 5 złr., F ranciszkow i Żeleska 5 złr., Anna 
Talowsku 10 złr., Karolow„ Franzowa 5 złr., M. h r Rtsge- 
gnier 3 złr., hr. Jadw iga Tarnowska 5 złr. M. Dąbrowski 
5 zlr., br. Ostrowska 10 złr., C. Żurowska 10 złr., hr. An­
toniowie Totoeey 15 złr., Leonowa Mańkowska 10 złr., dr. 
Mai iej Jakubowski 10 z łr., M arya Epsteinowa 10 złr.. L. 
Małachowska 5 złr., hr. Roman Michałowski 10 z łr ,  Pru- 
szyńska 10 z ł r .  hr. Olga Mią zyriska 10 złr., A leksm dro- 
wa Bossrwska 5 złr., Zdzislawowa Włndkowa 10 złr., Lu­
dwika Krause 5 złr., Józef Jankowski 5 złr., Ludwik Mi­
chałowski 5 złr., Angust Kwaśnieki 10 złr , hr. Józefowa 
B ielińska 10 złr., Zofia Suska 10 złr , Eugeniusz. Kuozkow- 
ski 5 złr., Leon W yczółkowski 10 złr , Kazimiera Tuszczkie- 
wiezowa 10 zlr., prof. F r. Zoll 10 z ł r ,  hr. Jerzy Moszyński 
5 złr., Stanisławowie Dolaćscy 25 złr., dr, M ichał Śliwiński 
10 !r. w złocie, Stanisław  Kułakowski b z.łr , prof. Fr. 
Zoli (jun.) I® zł r - Jan Kwiaikuwski i0  złr., Kazimierzo­
wie Poehwalsey 15 złr., Rudolfowa T r ebicka 10 złr., Qr»- 
lewski 5 złr., prof. W ierzejski 5 z ł r , Klemens Rutowski 
10 złr., Lucyarowa Służewska 5 złr., Tadeuszowie Federo- 
wiczowie 10 złr., dr. Reiss 10 złr., Ludwikowa Teichma- 
nowa 10 z.łr. M. Juryew icz 5 złr., Władysławowa. Kaczmar­
ska 10 złr., dr. M. Lohn 15 z.łr., dyr. Hoek 15 z łi.. L. 
Żeleńssi 0 złr., hr. Jadw iga B ranieka 50 złr., hr. S tani­
sławowa Tarnowoka 4 franków, hr. Jerzy Baworowski 5 
złr., h r  kJam  Starzeński 5 złr., hr. Koziebrodzcy 10 złr., 
hr. W I Myeielski 5 złi Pr/ybysław ski 5 złr., d,-legat 
Laskowski 10 złr., hr. Krasicki t> z ł r ,  dr. Łepkowski 5 
złr.. Ue'en& Brzozowska 10 złr. B iegańska 15 złr., Karol 
Rudolphi 15 złr,, prof. T. Browiez 10 "łr., St. Tomkowicz 
5 złi , Breza 5 z łr.. F r. W ojnarowski 10 złr., Jędrzejowicz 
5 złr., hr. Oregieh 10 złr., hr. Z. Szembek 5 z*r Sobań­
ska j 1 złr., Mary.. i'adlezow a 15 złr., Idalia  Pawlikowska 
10 złr., dr. H "staw  Bielański 5 złr., T. Pietraszkiewiezo- 
wa 5 złr., Ludwikowie Morelowscy 5 złr., A ntonina Certo 
wiczówna 3 złr.

K o m ite t  b a lu  na rzecz kolonij wakacyjnych w Ko­
chanowie i na  głodne dzieci podaje do publicznej wiado­
mości, iż ogolny dochód wynosi 1807 z łr ,  a po straceniu 
wydatków w kwocie 723 złr. pozostaje netto 1 0 8 i złr 
Komit°t P ań  przytem składa serdeczne podziękowanie p. 
dyr. Hockowi za osobisty udział w orkiestrz-, p. Freege 
za oflirne zrzeczenie się zysku za kwiaty, Zarządowi Ba­
zaru krajowego za pozostawienie w sali w spaniałych ma­
kat i kilimów, wreszcie panom: Józefowi Wężykowi za wy­
kwintne prowadzenie tańców, L. Mussilowi (jun .j, L. Za­
wistowskiemu i wszystkim członkom Komitetu, których gor­
liwości i trudom zawdzięcza się rezultat balu.

Przewodnicząca Komitetu Pan 
Antoniowa Wodzlcka.

Repertoar teatru miejskiego.

Wr c z w a r t e k  3 marca: „K rjtycy“, komedya 
w 5 aktach wiersrem oryg. nap. J. Chęcińskiego.

W p i ą t e k  4 marca: „Z dobrego serca", ko 
medya w 1 akcie L. Rydla „Nowy dziennik11, ko­
medya w 3 aktach M. Bałuckiego (po raz drugiV 
Przedstawienie popu.«rne.

W s o b o t ę  5 marca: „Tamten11, sztuka w 5 
aktach Józefa Machoffa (nowość, osnuta na tle sto 
aunkćw warszawskich).

W n i e d z i e l ę  6 u a rca : „Tamten11, sztuka w 
5- aktach Józefa Macbotfa (po raz 2).

Koncert Towarzystwa muzycznego 
z współudziałem p. Terasy Carreno.

Między pianistkami, które nie przeszły jeszcze 
w zasłużony stan spoezyuku, p. C a r r e n o  u- 
chodzi za najwybitniejszą i najlepszą, świadczy 
to w każdym razie, że względnie osiągnęła wy 
foki stopień artyzmu — w z g l ę d n i e  dlatego,

bo nie da się zaprzeczyć, że ostatnie dziesięcio­
lecie nie wysunęło naprzód ani jednej wirtuoz- 
ki, która mierzyćby się mogła z gwiazdami, 
dziś już /.gasłemi: taką Klarą Schumann, Essi- 
nową i innemi. Kobiet pianistek jest coraz wię­
cej, mistrzyń między niemi coraz mniej. Mie­
rzona miarą bezwzględną, p. Carreno zawsze 
należeć będzie do doskonałych wirtuozów, ale 
woDec takiego Paderewskiego, Hofmanna lub 
d’Alberta (do niedawna jeszcze jej męża), zado­
wolić się będzie musiała drągiem miejscem.

Czego, w mojem przynajmniej przekonaniu, 
nie dostaje artystce, by zaliczyć ją można było 
do najpierwszycb, to przedewszystkiem pogłę­
bienia gry do tego stopnia, by każdy utwór 
przedstawić z tej właśnie strony, która stanowi 
istotną jego właściwość, by dla każdego znaleść 
inny, a zawsze prawdziwy sposób traktowania, 
zrobić z każdego obraz, który odrazu przeko­
nuje słuchacza swą prawdziwością. Silni ijsze i 
słabsze strony gry p Carreno występują wszę 
dzie jednakowo, to też powodzenie zależy od 
tego, czy utwór „leży11 jej mniej lub więcej. —  
Silniejszemi, bardzo nawet silnemi, jest znako­
mita technika i wiele, bardzo wiele tempera­
mentu i siły, słabszą śpiew, owo pełne nieokre­
ślonego jakiegoś eza-u prowadzenie melodyi, do 
którego zdolnym jest nawet fortepian pod ręką 
wielkiego mistrza, a które odrazn chwyta za 
serce, nastraja, zadrży echem w najodleglejszym 
zakątku duszy. Najlepiej pokazało się to wczo­
raj na Chopinie. Całe niebo leży między gorą­
cą, eh wiłami wprost nieokiełzaną naturą tej Me- 
ksykanki, a pełną tęsknoty, marzenia i rzewne­
go uczncia dnszą największego polskiego kom­
pozytora. Zasłuchać się przy tym Chopinie nie 
można było, a przy kim, jeśli nie przy nim, 
zaełuchaćby się powinno?

Znacznie już bardziej podobał mi się koncert 
Griega. I tu wyszły najlepiej te ustępy, które 
lśnią ognikami techniki i brawury, ale i miej­
sca przejawiające ponurą, samotną poezyę me­
lancholii, której mistrz norwegski największym 
może jest piewcą, interpretowane były szczęśli­
wie, chociaż tntaj towarzysząca orkiestra nie 
zawsze dostrajała się należycie do kolorytu, a 
często nawet zagłuszała solistkę. Najlepiej, obok 
rzeczy czysto technicznych, jak marsz Schuberta 
w obrobieniu Tanssiga i dodana nad program 
„friskę11 z rapsodyi węgierskiej Liszta, grała p. 
Carreno te kompozycye, którycb punkt ciężko­
ści leży w klasycznem, równomiernem trakto­
wania i które, jak „Impromtu11 Schuberta wy­
magają więcej wdzięku, lub jak „Rondo11 Beet- 
hovena, więcej szerokiego zarysowania konturu, 
aniżeli głębokiego, całą siłę z dnszy rwiącego 
się uczucia.

Orkiestra Towarzystwa muzycznego usunęła 
się wczoraj dobrowolnie na dalszy plan, powta­
rzając wyłącznie — z wielkiem zresztą powo 
dzeniem — grane jnż w dawniejszych koncer 
tach utwory. Seweryn Berson.

fia iono ic i oantawc, literackie i artystyczne.
— Andrzej Stopka „Sabała11. (Z portretem). — 

Kraków, 1897. — nador ozdobnie przez młodą 
krakowską firmę L. Zwolińskiego wydanej książe­
czce zebrał Zakopianin, p. Stopka, wszystkie szcze­
góły, dotyczące osoby zmarłego przed niedawnym 
czasem w Zakopanem Jana Sabaty Krzeptowskiego. 
Typowa ta postać, znana tak dobrze wszystkim, 
odwiedzającym uroczy podtatrzański zakątek, była 
poniekąd uosobieniem i wcieleniem wszystkich cha­
rakterystycznych rysów, cechujących tatrzańskich 
górali. W młodości opryszek, w latach dojrzałych 
dostatni gospodarz, pod koniec życia wreszcie ba­
jarz i gęślarz Indowy, Sabała Krzeptowski przed 
stawiał ciekawy typ górala, na którym cywilizacya 
dzisiejsza, wpływ i obcowanie z najinteligentniejszymi 
ludźmi najmniejszego nie wycisnęły piętna. Zaka- 
mieniały konserwatysta w rzeczach, dotyczących 
przeszłości góralskiego ludn, stał się Sabal, z bie 
gien lat skarbnicą wszelakiego rodzaju baśni, po­
dań, legend Indowych, które pod wpływem własnej, 
bujnej i wrażliwej fantazyi przyoblekał w malowni­
cze formy, obrawszy sobie za całe zajęcie n schyłku 
żywota opowiadanie tych bajek i anegdot, wskrze­
szających zamierzchłą przeszłość w ramach najpier­
wotniejszych pojęć ścieśnionego horyzontu myśli 
ciemnrgo ludu. W tych bajkach maluje się on w ca­
łej swej typowości, wkładał w nie bowiem całą 
swoją filozofię i logikę, splatając razem pojęcia re­
ligijne ze sprawami życia codziennego górali. — 
P, Stopka zebrał większą część baśni Sabały i 
przytoczył je w formie tejsamej, w jakiej je zmarły 
góral opowiadał. Powstała z tego barwni* całość, 
będąca nietylko ze wszech miar ciekawym przy­
czynkiem do etnografii górali tatrzańskich, ale go­
dna uwagi ze względn na jędrny, pełen siły i sta­
ropolskiej tężyzny język , do zrozumienia którego 
trzeba często posługiwać się słownikiem wyrazów 
g™ary góralskiej, zamieszczonym przez autora na 
końcu książeczki. Zarówno ze względn na przed­
miot ciekawy, jak i formę, będącą pierwszą próbą 
wprowadzenia do piśmiennictwa gwary ludowej ta­
trzańskiej, praca p. Stopki zasługuje na uwagę. — 
Książkę zdobi dobry portrecik Sabały. W . Pr

— Ugoda polsko-rosyjska w świetle prawdy, 
listy z Warszawy, dotykające niezmiernie ważnego 
momentn historycznego z czasów ostatnich ped za 
borem rosyjskim, wyszły świeżo w odbitce książ 
kowej. Oryginalna, szczerze patryotycanym duchem 
owiana praca ta publicystyczna drukowaną była 
w Nowej Reformie. Cena broszury 25 ct Do na­
bycia we wszystkich księgarniach.

— Nakładem wydawnictwa książek szkolnych
w Wiedniu wyszedł H y m n  I n d o w y  z melodyą 
i tekstem. Wobec pobłażliwości władz dla prnso- 
filsLich studentów, spodziewamy się wkrótce podo­
bnej edycyi dla „ Wacht am Rhein“.

— „Przeglądu literackiego11, organu krakow­
skiego Związku literackiego, numer I z roku bie­
żącego przynosi na wstępie przyczynek do stndyów 
nad Słowackim p. t. „Ksenia11, pióra p. Stanisła­
wa Zdziarskiego. Redaktor pisma p- K. Bartosze­
wicz ogłasza z obszernemi i interer jącemi komen­
tarzami dalszy ciąg korespondencyi J. L Kraszew­
skiego. Treść dalszą nnmeru stanowią: Przegląd 
Przeglądów: I. Odszukany utwór Reja; II. Pamię­
tnik T. T. Jeża. Recenzye i sprawozdania: A. Świę 
łochowskiego „Poeta jake człowiek pierwotny11 
przez Józefa Kotarbińskiego; W. Gomuliokiego 
„Cudna mieszczka11 przez Piotra Chmielowskiego. 
Rzeczy obce w polskich literaturach: I. Przekłady

z polskiego. II. Udział Polaków w obcych litera- 
tnrach; III. Cndzoziemcy o rzeczach polskich. Wia­
domości literackie. Nekrologia.

—  Biblioteka dzieł wyborowych, wydawana 
w Warszawie, zamknęła właśnie pierwszy kwartał. 
Tom 12 zawiera „Psałterz Dawidowy" w prze­
kładzie JanL Kochanowskiego, a tom trzynasty po 
wieść Zacharjasiewicza „Zakopane skarby". W cią 
gn jednego kwartatn stała się ta Biblioteka nie- 
tymo w Królestwie, ale i w Galicyi naj popular 
niejszem, najbardziej rozpowszeetmionem wydawni­
ctwem książkowem. Z nowym kwartałem wprowa­
dza wydawnictwo bardzo pożądaną inowacyę, gdyż 
dostarczać będzie książek także w oprawach. Opra­
wa każdego tomn w płótno angielskie z wyciskami 
ozdobnemi na grzbiecie i na okładce kosztować 
będzie 18 ct., a w prenumeracie tylko 14 ct. (1 
złr. 82 ct. kwartalnie). Wedle zwykłych cen intro­
ligatorskich oprawa taka kosztowałaby cd 28 do 
35 ct, Zaiste pod względem taniości wydawnictwo 
to polskie prześcignęło wszystkie znane wydawni­
ctwa zagraniczne, a o Fterackicj wartcści jego 
świadczy najlepiej niebywałe rozpowszechnienie w 
tak krótkim czasie.

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowych. Krakó?, d. 1 marca 

Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 9-80 
do 11-50. Pszenica węgierska od — •— do — •—
Zyto od 8-— do 8.65. Żyto węgierskie od-------
do — •— . Jęczmień od 6 80 do 8-— . Owies 
z opłatą akcyzową od 8-— do 8-70. Groch od 
7-— do 10-— . Tatarka od 7-— do 8-— . Proso 
od 5-—  do 6-— . Fasola od 8-— do 12-— . Ja­
g ły  od 1T — do 13-— . Siane o d — ■— do 2-— . 
Słoma od — •— do 2-— . Koniczyna na paszę 
od — •— do 2 40. Ziemniaki za hektolitr od 
2.40 do 2-60. Jaja za kopę od 1-35 do T50. 
Masło za garniec od 3 25 do 3*75. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od — •— do 80-— . 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — •— 
do 60-— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
15-— do 20-— . Wyka od 6 75 do 7 50. Ko­
niczyna nasienna biała od 40-— do 5 8 —. Ko­
niczyna nasienna czerwona od 36-— do 48 -  
Kukurudza od 5 80 do 6 20. Rzepak zimowy 
do — *— do 13 50.

Telegraficzne i telefoniczne
w iadom ości  „ N o w e j  Reformy11.

Wieaeó 2 marca. Wiener Ztg  ogłasza, że usta­
wa krajowa o pobieraniu przez miasto Śniatyn 
dodatków gminnych od spirytusów i piwa do 
końca r. 1910 została sankeyonowaną.

Wiedeń, 2 marca. Wiener Zta ogłasza: Roz­
porządzenie ministra oświaty wzbrania agitacyj 
dla rozpowszechniania książek szkolnych. (Od­
nosi się to do tych nadużyć, jakich dopuszczano 
się szczególnie w Wiedniu przez pobieranie oso 
bnych tantyem za forytowanie dzieł pewnych 
autorów. Przyp. red.).

Wiedeń, 2 marci. (Telef.) Mię f iy  służbą an­
gielskiego Towarzystwa omnibusów objawia się 
niezadowolenie. SJużba domaga się podwyższe­
nia płacy. Obawiają się wybuchu strejku.

Praga, 2 marca. Rozporządzenie ministeryal- 
ne, znoszące zakaz noszenia odznak burszow- 
skich, n a d e s z ł o  j u ż  tutaj z Wiednia i jntro 
ma być ogłoszone.

Kolonia, 2marca. Koeln. Volks Ztg zwraca się 
przeciwko twierdzeniu tych pism, które utrzymu­
ją, że postawa L i e b e r a  w sprawie marynar­
skiej odpowiada zupełnie postawie partyi cen­
trum. Wymieniony organ zapewnia, że oświad­
czenia Liebera nie krępują stronnictwa, które 
w sprawie projektu marynarskiego nie powzięło 
jeszcze ostatecznej decyzyi.

Frankfurt, 2 marca. Frf. Ztg donosi z N o ­
w e g o  J o r k u :  Sekretarz marynarki L o n g  
oświadczył oa podstawie urzędowego śledztwa, 
że za eksploeyę nu statku „Maine" Hiszpania 
n ie  m o ż e  b y ć  o d p o w i e d z i a l n ą .

Londyn, 2 marca. Times donosi z O d e s s y ,  
że konsul angielski z S e b a s t o p o l a  podczas 
przechadzki w towarzystwie swego służącego, 
n a p a d n i ę t y  z o s t a ł  i s r o d z e  p o b i t y .  
Konsula i jego służącego znaleziono pokaleczo­
nych.

Londyn, 2 marca. Biuro Reutera donosi z Pe­
kinu, że Rosya domaga się oddalenia wszyst­
kich urzędników Anglików, którzy mają posady 
przy kolejach chińskich.

Genua, 2 marca. W pociągu Express, jadącym 
z E n t i m i g l i i ,  niewiadomi sprawcy napadli 
na Angielkę B u r k a y ,  okraali ją i wyrzucili 
z pociągu.

Konstantynopol, 2 marca. Powołaną została 
komisya specyalna, w której zasiiada trzech de­
legatów armeńskiego prawosławnego patryar- 
chatu, a która obradować będzie nad położę 
niem Armeńczyków. Zadaniem tej komisyi jest 
między innemi skonstatowanie szkód, wyrządzo­
nych Armeńczykom skutkiem zeszłorocznych 
zaburzeń w Małej Azyi, a także zaopiekowanie 
się 40.0O0 sierót, pozostałych po zamordowanych 
Ormianach. Porta ma pozwolić na zbieranie 
składek na ofiary zaburzeń.

Przygotowania do otwarcia Rady państwa.
Wiedeń, 2 marca. (Telefonem.) Zarząd techni­

czny gmachu parlamentu czyni przygotowania 
na otwarcie sesyi. Izba i sale klubowe są tere 
nem popisow służby, która zwija się, czyszcząc 
meble, ocierając z kurzu sprzęty i t. d.

Snujący się tu i ówdzie po korytarzach po­
słowie bardzo mało okazują skłonności do roz­
mowy. Chodzą posępni — w'doeznie jutra nie­
pewni, Odbyła się konfereneya prezydyum Izby 
poselsLiej, rezultat narad trzymany jest w taje­
mnicy. Prezydent A b r a h a m o w i c z  dzisiaj 
wyjechał z Wieania, bawią tutaj jeszcze wice­
prezydenci: K r a m u z  i F u c h s ,  a z polskich 
posłów Wojciech D z i e d u s z y c k i .  Na zapy­
tanie, jaki los czeka Radę państwa, każdy z po­
słów rusza tylko ramionami. Reasumując głosy 
prasy, długie i krótkie rozumowania posłów 
i znaczącą ich gestykulacyę, przychodzi się do 
przekonania, ż e  s y t u a c j a  j e s t  w c a l e  n i e  
w e s o ł a .

Pierwszą trudność, po zwołaniu Rady pań

stwa, stanowić będzie w y b ó r  p r e z y d y u m .  
Pewnem jest, że dawne prezydyum zrezygnuje 
z tej męczeńskiej godności. Jako kandydatów 
na prezydenta Izby wymieniają: K a t b r e i n a  
i E b e n h o c h a ,  niema jednak pewności, czy 
wybór przyjmą. Przewidują już dzisiaj wszyscy, 
że wszelka dyskusya natrafi w Izbie nsi wielkie 
trudności.

Zmiana regulaminu, w duchu wniosku Fal -  
k e n b a y n a ,  t. zw. lem Falkenhayn, ma być 
milczkiem z n i e s i o n a .  To jest pewnem, że 
Rada państwa niebawem będzie zwołana, cho­
ciaż termin jej otwarcia nie jest jeszcze ustano­
wiony. Od przebiegu obrad parlamentu zależeć 
będą zarówno jego losy, jak losy gabinetu Gaut- 
scha, a może i konstytucyi austryackiej.

Wiedeń, 2 marca. (Telef.) Komisya parlamen­
tarna prawicy zwołana została na 7 marca.

Sytuacya polityczna.
Wiedeń, 2 marca. N . Fr. Ptesse donosi z Bu­

dapesztu: Pobyt prezydenta austryackiego mini­
sterstwa w stolicy Węgier znowu spowodował 
publiczną dyskusyę o kwocie. — Piszą i mówią, 
że o kwestyi tej rozprawiano tutaj, ale nie osią­
gnięto podobno żadnego pozytywnego rezultatu, 
żadnego porozumienia. Rozprawiano w sposób 
nieobowiązujący żadnej ze stron, ponieważ dal­
sze formalne załatwienie sprawy będzie znowu 
rzeczą deputacyj kwotowych.

W kołach parlamentarnych mówiono także 
wczoraj, że prezydenci obu ministerstw zgodzili 
się na to, aby natychmiast po zwołaniu austrya­
ckiej Rady państwa przedłożenia te obu parła 
mentom zostały przedstawione. Prawdopodobnie 
nie zawarto w tej mierze jeszcze żadnej defini­
tywnej umowy.

Praga, 2 marca. Do Politil donoszą z W i e ­
d n i a :

Wystąpienie namiestnika C o u d e n h o v e g o  
w Sejmie czeskim podczas adresu do tronu, nie 
odznaczało się zbytnią kurtoazyą i obliczone 
było chyba na to, aby Czechów zapędzić w skraj­
ną opozycyę. Pomimo tego Czesi, należąc do klu­
bów większości, świadomi będą swych praw i 
obowiązków. Mogą tutaj zajść dwie ewentualno­
ści. Albo Rada państwa okaże się niezdolną do 
pracy, a wtedy w krótkim czasie rozpocznie 
p r z y m u s o w e  f e r y e ,  bar. Gautscb zaś rzą­
dzić będzie bez parlamentu; albo też Rada pań­
stwa okaże się zdolną do pracy, a wtedy obra­
dować będzie czas dłuższy. W pierwszym wy­
padku gabinet odpowiedzialny będzie za posłu­
giwanie się § 14 ustaw zasadniczych, a Czesi 
czuwać będą nad tern, aby go nie nadużyto i 
zastrzegą sobie na przyszłość wolność działania; 
w drugim wypadku w i ę k s z o ś ć  w s t ę p u j e  
w s w o j e  p r a w a ,  a z nią klub czeski.

Wogóle zaufanie w s f e r a c h  p o s e l s k i c h  
do r z ą d u  G a u t s c h a  n i e  j e s t  w i e l k i e  
Pierwszy niezręczny krok może go przyprawić 
o upadek.

Praga, 2 marca. Nar. L isty  oświadczają, że 
o powołaniu hr. T h u n a  na prezydenta gabi­
netu n i e m a  m o w y .

Upadek gabinetu G a u t s c h a  jest bardzo mo­
żliwy, ale nie jest jeszcze zbyt bliski i nieu­
chronny.

Z Sejmów krajowych.
Czerniowce, 2 marca. Sejm przyjął rządowe 

przedłożenie, odnoszące się dc zmiany ustawy 
o szkołach realnycb na Bukowinie. .Reiorma ma 
polegać na tern, że w szkołach realnych z nie­
mieckim językiem wykładowym rodzice lab o- 
piekanowie będą mogli, wybierać, czy dzieci, 
względnie wychowańcy ich mają pobierać obo­
wiązkowo lekcye nauki języka rumuńskiego lab 
ruskiego. (A co będzie z językiem polskim? 
Przyp. Red.)

Sejm jednogłośnie uchwalił adres, oraz wy­
słanie depntacyi, złożonej z członków wszyst­
kich stronnictw do cesarza, poczem z a m k n i ę ­
to s e 8 y ę trzykrotnym okrzykiem na cześć 
cesarza

Praga, 2 marca. Marszałek L o b k o v i c za­
powiedział na dzisiejszem posiedzeniu sejmo- 
wem , że po wyczerpaniu porządku dziennego 
sesya sejmowa b ę d z i e  z a m k n i ę t ą .

Po procesie Zoli.
Paryi, 2 marca. W sprawie pojedynku, ma­

jącego nastąpić między pułkownikiem H e n r y  
a P i c q n a r t e m ,  nastąpiła zwłoka wskutek 
tego, że stan zdrowia pierwszego z wymienio­
nych nie pozwala mn stanąć do walki.

Paryi, 2 marca. Jeden z organów, oddanych 
E s t e r h a z y ' ^ m n ,  pisze, że prosił on mini­
stra wojny o pozwolenie, aby wolno mu było 
w y z w a ć  P i c q u a i t a  n a  p o j e d y n e k .  — 
Minister wojny dał na to zezwolenie, wskutek 
czego hr. F e u i 11 a n t i major D u c a s s e  u- 
dali się w charakterze sekundantów do Picąuar- 
ta. Pułkownik Henry zgodził się na to, ażeby 
Esterhazy pierwszy zaspokoił swe pretensye do 
Picąuarta. Pytanie jednak, czy Picquart przyjmie 
to wyzwanie. Pisma, sprzyjające E8terhazy’emu, 
twierdzą, że ze względów jurydycznych zrezy­
gnował on z zamiaru pociągnięcia do odpowie­
dzialności sądowej swych oskarżycieli.

Paryi, 2 marca. Grapa klerykalnych i anti- 
semickich adwokatów na wczorajszem posiedze­
nia Izby adwokackiej postawiła wniosek, aby 
Izba wystosowała do zarządu armii a d r e s  z 
wyrazami uznania dla zachowania się genera­
łów w procesie Zoli. Izba adwokacka odrzuciła 
ten wniosek, zaznaczając równocześnie, iż ad­
wokaci mieli sposobność jnż w toku procesu 
wyrazić swe usposobienie.

Natomiast uchwalono wezwać adwokata Le- 
b 1 o i s do usprawiedliwienia się przed Radę dy­
scyplinarną.

Paryż, 2 marca. Senator T r a r i e u x  otrzy 
mał od B e g o u e n a ,  kapitana sztaba general­
nego, list pełen obelg i pogróżek. T r a r i e n x  
zażadał w tej sprawie interwencyi ministra woj­
ny B i 11 o t a, który jednak oświadczył, iż nie 
widzi powoda mięszania się w tę sprawę.

Zamach na króla greckiego.
Ateny, 2 marca. Policya wpadła na trop re­

szty osób, które wzięły udział w spiska na ży­
cie k r ó l a  J e r z e g o .

Ateny, 2 marca. Ponieważ D e 1 y a n u i s nie 
był obecnym w sobotę na nabożeństwie, odpra 
wionem za ocalenie króla, przeto wiele dzienni­
ków poczęło z -tego wysnuwać daleko idące

wnioski. Delyannis zaś tłómaczy się, że nie był 
na nabożeństwie tylko dlatego, że nie otrzymał 
specyalnego zaproszenia.

Ateny, 2 marca. Aresztowany wczoraj drngi 
wspólnik zamacha na życie króla Jerzego na­
zywa się Jan G i o r g i s recte K y r i a k o s i 
pochodzi z północnej Macedonii. Jest on w tym 
wieka, co K a r d i t z i s  i prawdopodobnie przez 
tegoż został do zbrodni namówiony. Giorgisjest 
prostym robotnikiem, w którego wmówił Kar­
ditzis, że przez zamordowanie króla Jerzego 
dokona bohaterskiego czynn i przvsłnży się oj­
czyźnie.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca

M ic h a ł  K o n o p iń s k i .

NADESŁANE.
(A rtykuły w tym  dziale nie pochodzą 

od Redakcyi.)
W u le ż y c ie  ż o łą d k a  i k is z e k , tudzież stlu- 

szczeniu jest leczniczy skutek od dawna uznanej w ody  
g o rzk ie j F r a n c is z k a  J ó z e fa  niezrównanym. 
Przy zakupnie żądać wyraźnie w od y  g o rz k ie j F ra ń -  
C iszka J ó z e fa , ażeby nie otrzymać innej, mniejszą 
wartość mającej. 359

Edwarda Hoffmann
H e n r y Ł  B o h e r

zaręczeni 428 1
Wadowice w lutym 1898. Kraków.

Brązy, lustra, necessery do szycia w pluszu i skórze, 
wielki wybór wyrobów galanteryjnych francuskich, 

oraz perfumeryę francuską i angielską
poleca

MAGAZYN „AU BON M A R 0H E "
F IL IP A  E IL E

w K ra k o w ie  — R y n e k  g łó w n y  " W  
Telefen Nr. 119. 91 21

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

Kraków, łljuek 13. 87

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

jW ie d e ń , 2 marca 1898.

Renta austryaeka p a p ie r o w a .............................
„ „ s i e b r n a ...................................

4 o), ren ta  austryaeka z ł o t a .............................
4 % „ koronowa . . . . .
4%  „ w igierska z ło t a ....................................
4 % „ „ k o r o n o w a ........................
Akeye Banku austro-węgierskiego . . . .

„ k re d y to w e .....................................................
Londyn . . . . .
Marki . . .  . . .  ..............................
20-to M a r k ó w k i ...................................... . .
20-to F rs* n k ó w k i.....................................................
W łoskie b a n k n o t y ...............................................
D u k a t y .......................................................................
W ęgierskie Losy P r e m i o w e ..............................
Losy tureckie ...........................................................
Akeye A m g lo b a n k u ...............................................

„ Union b a n k u ................................................
„ B a n k v e r e i n ...............................................
„ L a e n d e r b a n k u .........................................
„ Kolei Lwowsko-Czemiowieekiej . .
„ „ P o łu d n io w e j .....................................
„ , E i b e t h a l ...........................................
„ „ N o r d b a h n ...........................................
„ „ S ta a tsb a h n ............................................

r, A l p i n e .................................................
„ Tureckie T a b a e z n e ...................................

Ru l e ............................................................................

R e r l in ,  2 marca 1898.
Banknoty a u s t r y a c k i e .........................................
Krótki V, iedeń . . . .
Banknoty r o s y j s k i e ...............................................
K rótka W a r s z a w a ................................................
4 llt % L isty P o ls k ie ...............................................
Renta w ł o s k a ...........................................................
Akeye kredytowe austryackie . . . .
Ruble U l t i m o ...........................................................

W iedeń.
SpPytus gotowy . . .
Cena n a f t y ........................
Pszenica na  wiosnę . .
Żyto n a  wiosny . . .
Owies n a  wiosnę . . .
K u k u r u d z a ........................

2 marca 1898.

Złr. et.

102 50
102 90
123 05
102 80
122 35

99 60
928 25
365 —
120 20

58 70
11 75

9 53
45 25

5 67
157 75
59 10

161 50
303 50
267 75
2*9 60
393 50

80 _
263 _

3450 —
340 37
152 10
135 25
127 25

170 20
170 20
216 75
216 46
100 95

94 50
230 25
216 75

20
15 __
11 92

8 84
6 87
5 65

Cennik Izby handlowej I przemy 
słowej w Krakowie.

z dnia 2 marca 1898 r. godz. 1-sza w połudnu

I. Waluty.
Ruble p a p i e r o w e ..............................
M arki n i e m ie c k ie .............................
F ran k i p a p ie r o w e .............................
20-to frankówki w złocie . . .

II. Listy Zastawne
5%  Listy zast. prem. Banuu nip. 
4 ’/,%  Listy zastawne Banku kip.
4 % „ n n
41/, %  L isty zastawne banku  kraj
4 % „ „ „ n
4% Lisi* zast. gal, Tow. kredyt.

ziem. m eok...................................
4% L. zast. g a l  T. kr. ziem. 4 i-le tn ie  
4%  L. zast. gai. T. kr. ziem. 56-letnie

III. Obllgaoye I peżyczkl.
4 %  Galicyjskie obligaeye propinac. 
6%  Pożyczka krajowa z r. 1878
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 .
ł  %  Pożyczkę m iasta Lwowa 
5%  Obligaeye komun. Banku kraj.
4 llt% n n. n n
4% Obliga ;ye kolejowe . . . .

IV. Losy.
Los; m iasta Krakowa . . . . ,

„ „ Stanisławow a . . .

V. Akeye.
Akeye Banku kredyt, we Lwowie .

„ hipot. „ „
„ „ Galie, dla handlu i
przem ysłu w Krakowie . . .

Akeye kolei Karola Ludwika .
„ kolei Lwów-Czemiowee-Jassy

K ursa są notowane bez kuponu biażąeegr, który się oblicza 
osobno

Złr. wal. austr.
płacą żądaj „

127 10 127 70
58 60 58 90
47 40 47 75

9 51 9 56

110 111 _
100 20 100 85

96 75 97 z5
101 25 102 25

98 — 98 50

97 75 98 75
97 — 98 —

97 — 97 60

98 — 98 75

97 75 98 75
95 75 96 25

102 _ 103 _
100 _ _ —

97 50 98 25

27
—

28 —

376 25 379 50

213 214 50
i 302 3u3 25

A P T E K A  E. HELLERA;
g id w n y  s k ła d  m a t e r y a t ó w  a p t e c z n y c h .  — Kraków, ul. Grodzka L. 22. Telefon Nr. 233.

Wina leoznicze wypróbowane, chinowe z żelazem, ruiHDarnarowe„p«j>ajH»we z w eu i i inne po 1 złr. 10 ot Maiki 
Ziółka piersiow a Dra Seeburgera jedynie pr*wdrw« go oat
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4 Nr. 50. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 3 Marca 1838.

I F u la row e  materye jedwabne
naiwyszukańsze zestawienie kolorów w niezm iernym  wyborze, j J io t tz  czarny i kolorowy 
iedwab z noreczeniem  za dobre noszenie. Bezpośrednia sprzedaz także sukien do n»mow 
prywatnych -  wolna od cła i opłaty pocztowej — po cenach fabrycznych, ysiace pism 
z uzna liem -  Próbki wysyła się natychm iast. W84  * 0

Z w ią zek  fa b ry czn y  d la  m atery j je d w a b n y ch

Adolf Crieder & C ie ? kr. nad w. dost., Zurych (Szw ajcarya). |

K . Z i eliński 08 1 0

i  M E C H A N I K ,
Rynek 30, linia A.-B,

I r a l s ó w ,

poleca w wielkim wyborze w sz e lk ie  w yroT*y 
o p ty e z n e , m a sz y n k i e le k tr y c z n e  ;  z prądem  
s ta łjm  . indukcyjnym , ora/, wszelkie uriz.adzenia  

d zw on k ów  e le k tr y c z n y c h  i te le fo n ó w .

nawozy sztuczne
Dom rolniczo-produkcyjny

Ernesta Batilsena w Krakowie.
B iu r o  p ie rw sz e  (n a d a w cze) u l. K a r m e lic k a  I ł l •

M agazyn y  2 3 . 304 11 O
Firm a kontrolna według normalnej Stacyi Rolniczej w Dublanaeh i w W iedniu.

U / n 4 n n  U fia H n m n Ó r i zaw êra k a ta lo g  o g ro d n iczyn d s I l C  W ldU U IIIU dbl i r o ln ic z y , ktorego proszę zaządac.

P o ra  w io se n n a  1 le tn ia  1 8 9 8 .
Prawdziwe berneńskie materye

|  prawdziwejO d cin ek  3 - 1 0  m t r .  
d in g i ,  n a  c a łk o w ite  
u b r a n ie  m ę sk ie  wy­
sta rcza ją cy , k o szt n je  

ty lk o ’J I
wełny

owczej.

z łr . 2*93, 3*70, 4*80 z d obrej  
z łr . 6* -  z lep sze j  
z ir . 7*75 z w yb orn ej 
z łr . 9* — z b a rd zo  w yb orn ej  
z łr . 10*30 z przew yborrtej 

O d c in e k  na czarne ubranie salonowe 10 z łr . Materye na  z a rz u tk i, paklaki (lodeny) dla 
turystuw, wyborne czesanki (feamgarny) itd. itd. , wysyła po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sum ienności fabryczny skład sukna

Hiegel-lmhof w Hornie (Morawy).
Próbki za darmo i opłatnie. Dosiawa ściśle podług obranej próbki poręczona.
K o rzy śc i d la  p ry w a tn y ch  odbiorców z zam awiania materyj’ w p rost u powyższej 

tirmy na u iie jscu  fa b ry c zn em  są znaczne. 294 11 60

Pierwsze galicyjskie łomy i wyroby z m arum
,św. Teresa“

w T e n c z y n k u ,  o. p. Krzeszowice.
W ykonuje się  w szelk ie w yroby z m arm uru czarnego i różnobarw nego  
oraz z syjenitu , granitu i kam ienia T rem bow elsk iego , ja k o to : schody  
w olno - w iszące i obkładanie s to p n i, parapety, posadzki m arm urow e; 
urządzenia sk lepow e dla pp. cu k iern ików , m asarzy i kaw iarni, w yroby  
m eblow e, um yw aln ie, konsole, kom inki ozdobne: dla k o śc io łó w : o łta ­

rze, tabernakula, m ensy, an typedya, pom niki i nagrobki.
Okazy w yrobów  i b liższe in form acye udziela Reprezentacya tychże 

Zakładów: Kraków, ul. Mikołajska L. 10. 367 3 50

R .  T s c h o r n e r a

PIERW SZA  
b e r n e ń s k a

c ł a e m i c z u a ____

pralnia 35 
farbiarnia

garderoby prutej i nieprutej, aksamitów, materyj 
meblowych, firanek i t. d.

Fabryka: Berno, Farbergasse 5. —  Skład: Kraków, Szewska 6.
Obszerne prospekty na żądanie za darmo. 413 2 20

Podziękowanie.
JW . Hrab. A lek sa m lrze  B r a n ic k ie j  

w S u ch y  za dar w kwocie 20 złr. na zało­
żenie biblioteki, prezes Stowarzyszenia robotni­
ków „P rzy jaźń11 w Podgórzu składa imieniem  
tego Stowarzyszenia serdeczne staropolskie „Bóg 
z a p ła ć !11 43‘j

Do wydzierżawienia na dłuższy 
czai, p o ­

szu k a j e  o d p o w ie tlu ie g o  k a w a łk a  
g ru n tn  p o d  o g ró d , w mieście lub w po­
bliżu miasta Łask. zgłoszenia proszę nadsyłńć 
do A dm in istrac ji „Nowej Reformy" w K rako­
wie pod A. Z. (390). 427 1 O

Wspaniała okolica alpejska. — Położenie 
w zaciszu. — W yborne powietrze. — 500 

metrów nad pow. morza. 
F iz y k a ln o  - d y e te ty cz n y  za k ła d  

w o d o leczn iczy  422 1 20

F iir ite n h o f
Kapfenberg (Sfyrya),

m o d n ie  u rzą d zo n y  dom  k ą p ie ­
lo w y  z s a la m i do m e ch a n icz n e j  
szw ed z. g im n a sty k i le c z n ic z e j .

Sezon letni od 1 maja do 31 p: ździernika — 
Ceny umiarkowane. — Prospekty za darmo 
i opłatnie. W łaściciel Piotr Schwarz. Lekarz 

kierujący Dr. Rauul Ritter von Wolf.

Kamienica i dom
wraz z zabudowaniami gospodarskieuii w Lanc­
koronie , tud/ffiż d rzew o d ęb o w e , gra­
bow e i o p a ło w e , oraz 8 0 —90 c e in a r .  
s ło m y  — do sprzedania z powodu wyjazdu 
w łaścicieia. Wiadomość . I rząd  pocztow y  
L a n ck o ro n a  p rzy  K a lw a r y i. 412 1 3

Parcela i domek
W ielkiego w B o c k n i, mórg w ynosząca, jest 
do sprzedania. — W iadom ość: S o czek , p la c  
M a ry a ck i w K r a k o w ie . 41 l  2 4

Drzewka owocowe 
i szczepy

n a j s z l a c h e t n i e j s z e , małe i duże, 
r ó ż e ,  k r z e w y  o z d o b n e ,  a g r e ­
s t o w e  i  p o ż y c z k o w e ,  t r u s k a w ­
k i  w i e l k i e g o  g a t u n k u  i  m a l i ­
n y ,  są z powodu zniesienia ogrodu 
tanio do sprzedania w Krakowie przy 
ulicy W ielopole, na g r u n t a c h  L i -  
b r o w s k i e  zw anych— W i a d o m o ś ć  
t a m ż e  c o d z i e n n i e  p o  p o ł u d n i u .

405 3 3

Wielka oszczędność!
Cukieryna nie zawiera żadnych szkodliwych 

składników, w yrabiana jest w kawałeczkach pół- 
gramowycii i służy do słodzenia kawy, lemo­
niady, herbaty i t. d.

100 kawałków N r 5 z łr. 2 et. 50
100 „ 9 „ 2 „ -
100 „ „ 20 , 1 ., 50

Kaw ałeczek N r. 5 kosztuje 3 et. , a można 
nim osłodzie kawę dla 8 —10 osób, U k , że za 
niecałe 3 ‘/, et. ma się tyle słodyczy;'! co z pół 
kilogram a zwyczajnego cukru.

Za 3 et. można osłodzie 4 litry kawy. 
Sprzedawcom przy przesyłkami kilowych ceny 

osobne. — Za zaliczką, lub po otrzym aniu na- 
leżytości, wysyła 4 0 9 i2 7

F r a u o l a z o k  X e u m a n n ,  
L ob eó  .  K r a la p y  n. V lt. (C zechy).

W I N O  „ S A I N T  ■ R A P H A E L «
zawierające taninę, wytwarzające krew : siłę naturalną, odżywcze 
wino lecznicze, sm aku doskonałego, usilnie zalecane przez naj­
większe lekarskie powagi w dziełach lekarskich  prof. Boucharda 
med. fakul. w Paryżu, prof. Chromela, Rostona, Griselle, Crouseau, 

*; wszystkich powag lekarskich praeująeyeh w szpitalach paryskich, 
jak  niem niej tutejszych przeciw a n e m ii, cierpieniom  żołądka, 
błędnicy w czasie rekonwaleseencyi u młodych kobiet i dzieci.

Do nabycia w Krakowie w apt. K, Wiszniewskiego, we Lwowie 
w apt. P. MikoJascha i Z. Ruckera, jak  i we wszystkich większych 
aptekach, drogueryaeh i w handlach win i delikatesów. 232 10 16

CO H PAG K IE D l  F IN  B E  „SA IN T - R A P  HA EL“
jeneralny reprezentant dla Galioyi i Bukowiny 

R o s e n t b a l  w e L w o w i e , n llc a  K a ro la  L u d w ik a  Nr. 37.
Broszury niem ieckie, polskie i francuskie na  żądanie darmo wysyła zastępca,

1
K a n t a r o w e  nasiona.

, «\u>«Nn//e 
unillHII ‘

WlIUU#
Zasiew. T)Muirrr^pierws7eóo
■połrzebu w iio lęh it®  jakotez letni 
ego,jak tylko wystąpił.
O dległość: Rzęoam i.z odstępami 
25 ctm.
Grunt: Jakikolwiek*

fflauthnera
słynne

nasiona warzywne i kwiatowe
w zamkniętych urząd, ochronnych 

paczkach
ze są d o w n ie  zarejestrowanym

znakiem ochronnym „niedźwiedzia"
znajdują się na

składach komisowych
prawie we wszystkich większych

handlach towarów 
mieszanych

w Austryl, uwzględnia Gallcyl.
W każdej miejscowości oddano tylko 

jednej firmie komisową sprzedaż 80 najpoku- 
pniejszych gat inków nasion jarzyn i kwiatów, 
zatem ustawiono tylko jednę szafkę.

Za św ież e  i p ra w d ziw e  nasi m a , po­
chodzące od firmy E d m u n d  M au tk n er  
(Budapest, Andrassystrasse Nr. 2 3 ) , uważać 
należy ty lk o  te, które są w zamkniętych ory­
ginalnych paczkach i mają, jak tu powyższa ry ­
cina wskazuje , odbitkę n ie d ź w ie d z ia  z r. 
1898 i nazwisko M an tk n er .

Zgłoszenia na  składy komisowe swych nasion 
z m iejscowości, w których takich składów je­
szcze nie ma, przyjmuje. 379 8 24

N a śla d o w n ic tw o  w zb ro n io n e

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znan§ prawdziwą
H E R B A T Ę  R O S Y J S K A

zbioru majowego amatorom tejże poleca h a n d e l

W. A D A M O W IC Z A
w Brodach na pograniczu rosyjskiem 2 1 1 6  0

1 funt „Familijnej11 bardzo d o b r e j ........................................... 1.40
1 funt „Melange de Moskau11 w oryg. opak., najlepszej . 2.50
1 funt „Imperial11 cesarskiej, w oryginalnem  opakowaniu . 3.50
1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . . 1 20
Znakomitej Kawy „Ceylon11 franco 5 k i l o .................................. 9.50

Tylko w ted y  p ra w d ziw y , jeżeli trójgraniasta flaszka zam knię­
ta jest opaską jak  obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

! DOTYCHCZAS NIEZRÓW NANY!

W- Maag;er’a prawdziwy oczyszczony

DÓRSCH (*

-*2251 Wilhelma Maagera w Wiednia
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ła tw e g o  

tr a w ien ia  szczególniej także dla dzieci poiepony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować w zm o­
c n ie n ie  c a łeg o  u s tr o ju , szczeg ó ln ie j  p ie rs i i  p łn e ,  
p rzy b y tek  w agi c i a ł a , p o p r a w ie n ie  so k ó w , oraz w 

I o g ó le  c z y szcz en ie  k rw i. — F la s z k a  p o  1 z łr . jest do 
nabycia w składzie fabrycznym w W ie d n ia  1113 , H e n m a r k t  
3, tudzież prawie we wszystkich aptekach monarchii austro-węgierskiej.

W K r a k o w ie  mają na  składzie pp. W. Redyk, apt., Kon­
stanty Wiszniewski, aptek., Karol Jahr, aptek , Szarski i Syn, kupiec; 

| w R z e s z o w ie : pp. A. Karpiński, a p te k ., J. Schaiter i S., kupiec. 
Główny skład i rozsyłka dla Austro-W ęgier

MEtaiger, W le ń , m/3, Heumarkt Nr, 3.
Naśladowania będą sądownie ścigane. 161 11 18

otrzymuje cię przez użycie K rem n  t w a r z o ­
w ego J . W iśn ie w sk ieg o , który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

W K r a k o w ie  skład: J . W iśniewski, Stra- 
dom 7 ,  d ro g u ery a ; w e L w o w ie: Fridrich  
i Beacock, ul. Hetm ańska 4: w T a rn o w ie :  
W ładysław Brach , skład m ateryałów ; w B o ­
c k n i:  Jan M ichnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podrabiań uprasza się wyraźnie żądać: 
„Krem Jakóba, W iśniew skiego, m agistra farma- 
cy i“ . S ło ik  0 0  cen tó w , 75 22 0

nanionltt z ładnem  pismem i pra- 
|ialllCIII\Q ktyką biurową , poszukuje 

zaraz umieszczenia jako dyetaryuszka adwokacka, 
korespondentka lub pomocnica buchaiteryjpa.

■Łaskawe zgłoszenia pod W. K . 10. przyj - 
mujo A dm inistraeya „N. Reformy11. 390 4 4

KUCHNIA POLSKA
wraz z hawiarnią

przy ulicy św. Anny L. 5
poleca ś n i a d a n i a ,  o b i a d y  i  k o l a ­
c j e  czysto, zdrowo, smacznie i na 
maśle przyrządzone. Dla panów Abo­

nentów ze znaczneir ustępstwem.
Dziękując za dotychczas okazywane 

mi względy, polecam się i nadal P. T. 
Publiczności.

Z głębokim  szacunkiem

71 17 0 Jó ze f B ie la w sk i.

Słabość męską
skutki szczególniej tajnych grzechów m ło­
dości , oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak  pewnie i trwale je usuną po­
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
140 powszechniona k siążk a : 24 86

D r a  J l e t a u ’a

(Mirona własna
cena wydania polskiego 1 z>r.

Tysiące znalazło w niej oDjaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuracyi w 
tej książc„ zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłani em . nai aży- 
tośei, otrzyma pi ę książkę w kopercie fran ­
co przez F er la g s-iłla g n ziu  R . F . 
B ie r e y  w L ip sk a , N euuiarkt 15.

W K r a k o w ie  ma na składzie księ­
g arn ia  J . M. H im m e lb la n a ,,

Societe de produiłs hygieniąues Staplcr & Co. 
Wien, XVIII., Gentzg. 27.

jPanta do zębów
bez mydła. 80 21 0

N a j n o w s z y ,  n i e z r ó w n a n y
Środek do czyszczenia zębów

Tubka z patentowanem zamknięciem. 
D o sta ć  m o żn a  w szę d z ie , "Z

,j  ł^ J |2 { i r Z   ̂ Z łuża boleści zwracamUbogi i . c  l Ą t t l  A  ■ się do serc miłujących
Boga i bliźniego , aby nieszczęśliwemu ojcu ro ­
dziny, który po 14 - letniej pracy zawodowej od 
4 lat obłożnie jest chory, pozostaje bez dachu 
i w okropnej n ęd zy , raczyli łaskaw ie przyjść 
z pomocą. Datki łaskawe, za które przy każdvm 
paciorku gorącą do Boga zaniosę modlitwę, pro­
szę posyłać pod adresem : Katarzyna Gajewska 
w Ustrobnej p. Krosno. 349 9 14

Poszukuję kamienicy
w Krakowie do kupna; pożądanem  jest 
przy linii A * B . Zgłoszenia: A . P i e c h ,  
L w ó w , u l .  Z j b l i k i e w i c z a  L . 4 0 .

417 2 3

Większa ilość beczek
transportow ych  sp irytu sow ych , od 
8 0 0  do 7 0 0  litrów  zaw artości —  
z masy konkursow ej —  tanio do 
sprzedania. A d r e s : E .  W. poste 
restante W i e l i c z k a .  418 2 3

OO Post! OO
§  Handlowa §
8 Spółka rybacka 8

Union11 o
O

i

o
o  ”w  w Krakowie, ulica Rybaki

pod Zamkiem 45 51 0 
^  obok Towarzystwa wioślarskiego,

(U C e n y  t a r g o w e :  «
Ó Karpie przednie, poniżej kilogr., 
a 1 ko GA ct. u
H  „ , kilogr. 1 „ 75 „ TJ

, * powyżej 1 „ 85 „ Q
(y Szczupaki żywe . . 1 l  od »n
hp złr MO do 1-50 £
H  Brzany i Liny . . 1 ko 85 ct.

Sandacz bity . . 1 „ 75 „
O  Łosoś na zamów, świeżo bity Q  
q  1 ko od złr. 140 do 2 — q
J ł  „ w m an  nacie w beczuł-
w  kach 5-ko. 1 ko złr. 3-— OO S u m  w barył. „ 1 „ ,  2-50. O
Q  Liny duże . . . 1 „ , l iO  Q
Q  Wszelkie zamówienia pocztą Q  
Q  uskutecznia się odwrotnie. Q

OO IN T E L  P O S t !  OO

Słuchacz praw
ze św ietnem i kw alińkacyam i, p o ­
s z u k u j e  l e k e y j .  —  Ł askaw e  
zg łoszen ia  pod liter. A.  Z.  poste  
restante K r a k ó w .  iy n  19 o

y o o o & K  R o k  z a ło ż e n ia  1 8 7 4

EKspecłycya ogłoszeń

M .  D u k e s NACHF.
(Ma* Augenfeld & Emerlch Lessner)

1 . ,  W o l l z e i l e  6 ,  WIEDEŃ, I . ,  W o l l z e i l e  6 ,

przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju do wszystkich dzienni! 5w m onarchii austro- 
w sgiers .ej oraz zagranicznych p o d  b a rd  so p rzy stęp n y m i w a ru n k a m i. 
Leży to we własnym  interesie P . T. inserentów, aby p rze d  d a n iem  z le c e n ia  
z a ż ą d a li  k osztorysów  od tej n a jw ięk sze j a u stry a c k ie j  ek s-

p e d y c y i o g ło szeń . 134 16 0

M  Katalogi i wzory ogłoszeń zadarmo i opłatnie,

K ^ g o c g g g Telefon Nr. 917.

Pensyonawany rotmistrz
w średnim  w iek u , biegły buchalter z egzami­
nem rachunkowości państw ow ej, znający się 
trochę na gospodarstwie wiejskiem i lasowem, 
władający językiem polskim i niem ieckim  w sło­
wie i p iśm ie , poszukuje posady buchaltera, ka- 
syera, rachm istrza, kontrolora i t. p. Zgłoszenia 
przyjmuje A dm inistraeya „Nowej Reformy" pod 

lit. L. R . 103. 403 2 3

u a i i t i
znajdą źródło zarobku w Towarzystwie ubezpie­
czeń od wypadków. — Zgłoszenia: A. W . po­
ste restante K ra k ó w . 392 3 3

Realność w Szczawnicy
do s p r z e d a n i a  lub z a m ia n y  na r e a ln o ść  
w K r a k o w ie  pod bardzo korzystnem i wa­
runkam i. Wiadomość w kancelaryi a d w o k a ta  
D ra  A b ła m o w lcza , M a ły  R y n e k  N r. 1. 

323 10 10

— ■ • •
1 K u e ł i n ł ę  1
na sposób dom ow y prow adzi 
od dnia 1 5 - g o  lutego b. r. 
i w ydaje sm aczn e i zdrow e  

p otraw y 3e5 6 6

handel kolonialny

w K rakow ie ,
Rybek gł. 33, linia C— D.

Na drugie śniadanie są 
gorące z kuchni przek^- 
i ski i piwo do wyboiu. (

-  > 0

Nauczyciel
n a u k i  w tymże języku teoretycznie 
i praktycznie pod bardzo przystępnemi 
warunkami. Zgłoszenia przyjmuje Księ­
garnia Wgo Z w o l i ń s k i e g o  w K r a ­
k o w i e ,  ul. Grodzka L. 40. 191 n  o

P ie r w sz e  1 n a j le p sz e  źró d łp  « o  
n a b y w a n ia  m toJn  i  w o sk u .

W łt o g  mlad p to im ,,-
wzwyż, po 80 ct. klgr. w ia’ z opasowaLiem. 

Prawdziwe, za co się ręczy, czyste 
ówieoe woskowe 

żółty i b iały wosk pszczelny.

Miód r i i a n y
w pusżkaeh bla^zanyeh po 5 kg., za 1 kg. 50 ct., 
puszka 30 et., wysyła po otrzym aniu naleźytośei 

lub za zaliczką
Jerzy Dolenec, handlarz miodu, Lubiana.

Dla pp. pszezolarzy , kupców i p iernikarzy 
miód do karm ienia pszczó ł, oraz czysty w be­
czułkach po 60 k g . , tudzież w mniejszych po 
40 kg. i 20 kg. jak  najtaniej. 96 10 12 

P raw d z iw a , za co się ręczy, k ra ińska Ja- 
to w eó w k a  oraz wódk>, n a  m ło d z ie ,  
litr  po 1 złr. 20 ct. Przez lekarzy polecana.

Na tysiącletniej wystawie 1896 roku
2 dyplomami uznania odznaczone!

Zgoła trucizny niezawierająey, szybko i nieza­
wodnie działający 

śro d ek  do  tę p ie n ia

szwabów i kaiakonów
C e n a : wielkie pudełko 1  z łr .,  

małe pudełko 5 5  ct.

F u l g u r . T D a
jest jedynym  płynem  , który nie 
powodując plam. tępi p ln sk w y  
w raz z Ich  z a lę ż k a m l  

w id o c z n ie  i zupełnie. 
F u l g u r y n ę  można za­
puszczać wszędz'e bez szk o d y , 
nawet tak n a ja k ip o z a  najkoszto­
wniejsze tapety. F n lg n ry n a  
tylko prawdziwa w fla szk a ch  

po 18 ct. i \ i  litro w y ch  fla szk a ch  
po 1 z łr . Do tego pędzel 

Ces. i król. uprzyw. jedyny niezawodnie działający 
śr o d e k  (nie trucizna 1) do  tę p ie n ia

sizmu i myszy.
(Zabójczy tylko dla gryzoniów). 

Cena: Puszka blaszana k z łn , 
6  puszek 5 złr, — Zleceń pocztą niżej 1 złr. 

nie uskutecznia się i 
Jedynie prawdziwe ma 862 12 12

H. Reiss
fabryka wytworów chemicznych 

w Budapoizcio (Węgry)
"VII., S  ónlg ■ k n ■ ■ e 41.

PP. AMATOROM.
Lekcyj fo io p fo ia n ia

uraz kompletnego wykończania fo-
tograflj, udziela p o je d y n c z o  i 
z b i o r o w o  u siebie w domu, 
jakoteż w domach prywatnych na 
godziny -  r u t y n o w a  o y  fo to ­
g r a f . (Może wyjechać także i na 
prowincyę na odnośne życzenie).

M ó w n ie ż  p r z y jm u je  k l i ­
s z e  d o  r e tu s z y .

Wiadomości udzieli Administra- 
cya „N. Reformy‘ w Krakowie.

Z Diakami Zwi^ńuwaj w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fijałkowskich w  Bielsku.


